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GAZETA LWOWSKA
Wyehodsi eodziem ńi o godzini* 5 oo poła- 

dnin * wyjątkiem dni poświątecznych.
Nnmer pojedyńe.y kosztuje w miejsen 12 hal., 

pocztą i ł  hal. — Biura Redakeyi i Administraeyi 
ulica Pedwale 1- 3. — Ekspedyeya miejscowa i 
zamiejscowa al. Czarnleoklege 12. — Listy należy 
frankewa’

Reklanu.cye otwarte wolne od opłaty.
Telefon R edakcji Nr. 510.
Telefon A dm inistraoji 637.

P r n i R t r t l i :
z a m i . j  u iown m i e j s e o  w#:

40 K 1 ćwlerireoznle 10— K reoznle . . . 36 K 1 ów lerćr.czele 9 — K
20 K | a. lahjozale 3 60 « piłreoznte . 18 K | mlesląoznle . . 3 — K

rooznle . I. 
piłrecznle .

W Niemczech 4 K 1B*h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 5 K 50 h. miesięcznie.

„Przewodnik naakowy 1 literacki", dodatek miesięczny do Gtucty Lwotctkiej, otrzymają eało- 
i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
ówieróroczni i mie°'ęczkji za dopłatą: pierwsi 3 K — h., drudzy 1 K. „Przewodnik11 prenumerowany oso
bno kosztuje 12 K.

Ceny ogtocień: Wiersz petitowy Ink jtg e  
miejsce 30 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 40 bal., nadesła
ne po 1 ker., kronika 1'5b ker. za wiersz lub jego 
miejsce miary petitowej.

Ogłoszenia liczbowe, tabelaryczna 1 statutowa 
towarzystw akcyjnych i ubezpieczeniowych po PO hal. 
za wiersz petitowy lub jego miejsce.

O g ł o s z e n i a  o s ó b  i z a k ł a d ó w  p r y w a 
t n y c h  p r z y j m u j e  w y ł ą c z n i e  Admlnlstraoyti 
„flazety Lwowskie]11 Lwów ulica Pedwale I. S.

CZĘŚÓ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra 

czył Najwyższem postanowieni* m. z dnia 14 
m area b. r. najm iłościwiej nadać wiceseure- 
tarzowi m inisterynlnem u w M inisterstw ie wy
znań i oświaty M tryanow i T o p ó r - K a m i ń -  
g k i  e m u  ty tu ł i eharairter radcy sekcyjnego 
z uwolnieniem  od taksy.

Jego Ces. i Król. A postolska Mość ra
czył najm iłościw iej nadać k r z y ż  k a w a l e r 
s k i  o r d e r u  F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z d e 
k o r a c j ą  w o j e n n y  i m i e c , z a m i ,  w u- 
znaniu mężnege zachowa iia Się i znakom i
tej służby wobec nieprzyjaciela, kapitanowi 
oficerowi prowiantowemu 55 pułku piechoty 
Kazimierzowi T o m a s z e w s k i e m u .

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra
czył Najwyzszem postanowieniem  z dnia 13 
btycznia b. r. najm iłośe,w iej nadać z ł o t y  
k r z y ż  z a s ł u g i  z k o r o n ą  n a  w s t ę 
d z e  m e d a l u  w a l e c z n o ś c i ,  w uznaniu 
znakomitej służby w rpecyolnem  użyciu, by
łem u dyrektorow i ludowej szkoły ew m geli- 
ekie; we Lwowie, Pawłowi M i e n e i e l o w i .

CZĘŚĆ NIEU3ZĘD0WA.
Lwów, 29 marca 1918,

Sytuacya wojenna.

Ognisko bojów pomiędzy Searpe’ą i 
Oise’ą wyrzuciło z siebie jakby trzy ogniste

< . S t jc z .

L I S T .
(NOW ELA).

Nasz pan doktor by ł to śliczny, stary  
pan. M ieł jasne, m ądre oczy, które zdały się 
uśmiechać tylko i błyszczeć życzliwie, błę
kitnym  promi miem głaskać po ehorej, po- 
mierzwion*j głowie. M iał ręce pańskie, białe 
i lekkie, tk l i r e  w ujęciu dłoni rozpalonej 
febrą. U sta m iał miłe, dobrotliwe, jak  m at
czyne, a czoło wyniosłe, gładkie nad skąpe- 
mi brwiami, nakazywało szacunek i wiarę, 
było samo już lekiem i uśmierzeniem bólów, 
było hamulcem jedynym  nerwów, rozpęta
nych, roztańczonych w obłędny tan,

Taki był nasz pan doktor. Czekaliśmy 
na jego przyjście rano i wieczorem, tęskn i
liśmy praw ie za jego piękną tw arzą , za dzi
wnie słodkiem  słowem. Zwłaszcza wieczorem. 
Jak  gdyby wiedział, że w mrocznej ciszy 
trzeba nam było kojących słów, że mrok 
wrogi nam  był i gorączkę o stopień nieje
den wzmagał, że rzewność niezdrową i dła
wiącą do gard ła  podsuwał i palił łzą nie- 
męską, tęsknotą zasnuw ał źrenice nie wi
dzące.

Zasiadał wiec pan doktor gdzieś pod 
oknem i mówił. N ie pomnę co tam  praw ił, 
ale wiódł nas bezwolnych i posłusznych dro- 
tj_ ią swojej m yśli jasnej, zdrowej i spokoj
nej. Czasem znowu, gdy którem uś z nas, ci-, 
e tn  śm ierć zas;adła na Żelaznem łóżku szpi
ta lne , i czekała n a  dech ostatni, on siadał 
obok i czuwał, jak. eś zaklęcia zda się szeptał, 
n iby piękny a niepojęty czarodziej.

języki p łom ieni: w kierunku A lbert, Boye 
i Ńoyon. 'W szóstym dniu bitwy te  oddzielne 
płom ienie zlały się i utworzyły jedno szerokie 
pasmo ognia, snujące się odtąd coraz dalej 
i dal „ na zachód.

ByJii to następstw em  dalszego krusze
nia linij nieprzyjacielskich. Nie zdołały one 
oprzeć się miażdżące; wszystko potędze Nie
miec i nieprzyjaciel był zmuszony przejść do 
odwrotu po obu stronach Somme’y. Na pół
noc od Somme’y przekroczyli Niemcy pod 
A lbert słynny już z walk dawniejszych potok 
A ncre, gdy równocześnie na południe od 
Somme’y wzięto Lihons, Chaulnes i Boye. 
Dwa pierwaze z tych miejsc leżą nieco na 
północ od drogi z Ham do Amieno. Lin a 
wywalczona tym  sposobem, odległa jest już 
o 40 kim. od okopów, z kuórych wyszła ofen- 
zywa i przedstaw ia się, jak  w.elki tuk wy
gięty na zachód, sięgający na północy do 
A rras, na południa zaś do przestrzeni Noyon- 
La Fóre. Dawne stanow iska z przed bitwy 
uad 8omme’ą w roku 1916 mają już Niemcy 
poza sobą. Wówczas n. p. A lbert, L ihons 
były w ręku nieprzyjaciela.

Tempo efem yw y niemieckiej dotąd nie 
zwolniało. Jestto  dowodem gruntow nych 
przygotowań, które umożliwiają szynką za
mianę znużonych oddziałów świeżymi tak, 
aby nieprzyjaciel nie m ógł ani na chwilę 
ochłonął i skupić swe rozgromione, w niułud 
popadłe siły. Czyni to wrażenie, jakby trans- 
misya n ewidzialn go motoru utrzym ywała 
zastępy niemiecki# w ciągłym ruchu ; gdzie 
tylko potrzeba, wyskakują jak z pod ziemi 
nowe i coraz nowe hufce niemiecki.) i po 
raz pierwszy w tej wojnie zdarza się, że 
pierwsze uderzenie wcale nie miało chara
kteru punktu kulminacyjnego, dalsze bowiem 
ciosy dotąd zachowują ten sam rozmach.

A tak niemiecki rozw inął się w dwu 
k ierunkach : wzdłuż Somme’y, g izie centrum  
sił niem ieckich prze na Am iens i wzdłuż 
Oise’y, wyraźnie w kierunku na Compiógne. 
W stosunku do frontu  niemieckiego oba te 
punkty zajmują takie stanowiska, iz wojska 
atakujące posuwać się mogą praw ie w prostej 
linii, a więc drogą jak najprostszą. Z chwilą

Znał h u to ry ę  i czyn każdego z nas, 
znał naw et ukryty wstyd, ten wstyd czło- 
w.eka w każdym inny a u każdego jednako 
ważny z czynem chwalebnym, z m yślą wy
niosłą. Bo chw ała i w styd to przecież każdy 
człowiek. Keżdy z nas, zwłaszcza żołnierzy, 
to wielkość i małość zarazem.

Leżałem już dwa tygodnie, gdy mu po 
wiedziałom pierwszj raz te ważne dla m nie 
słowa, ważne i głębokie, jak sądziłem, bo 
m yślałem  wiele v iwczas o życiu ludzkiem, 
choć było ono wtedy tak nikłe, tak mało 
w arte .już, jak  jętek życie jednodniowe.

Powiedziałem :
— Cieszę się, że żyję i żyć będę. choć 

wiem, że śmierć niek .dy więcej warta i ko
nieczna.

Popatrzył na mnie i zrozumiał, że s ło 
wa te n is  na w iatr jeno rzekłem, że je s t ja 
kiś żywy ich początek,

A le n ie zapytał. Opatrzył tylko i zba
dał dokładnie moją rauę wysoko na biodrze, 
zwolna gojącą się po obcięciu nogi i g ła
dząc potem moje chude ręce. rzekł.

— Życie, to zapomnienie bola, życie 
to niespodzianka radości, a śmierć — wszyst
kiego k ris .

I  n»d tem myślałem potem długo, 
tylko, że uwierzyć nie mogłem r? zapomnie
nie bolu, nie tego cielesnego, ale duchowego, 
nieuleczalnego już.

I  w niespodziankę radości uwierzyć m i 
feż było trudno, bo m iałem  w łaśnie przed 
oczyma niespodziane nieszczęście, k tóre było
by mi zabiło duchowo przyjaciela, gdyby 
nie śm ierć rzeczywista, cielesna śmierć.

A le myśl gnębiła m nie wciąż i zrozu
miałem, że kres wszystkiego — śm ierć, była 
w łaśu,e koicielką bolu, była niespodzianą 
rad o śc ią .'

Pewnego wieczora, niepytany wcale,

ich osiągnięcia grozi rozerwanie frontów  an- 
gieLsk.ego i francuskiego, a wówczas Niemcy 
zająć się będą mugli każdą częścią zosobna 
i jedną po drugiej pokonać — w pom yślnym  
wypadku, aż do zupełnego obezwładnienia.

Największe zajęcie budzi odcinek po
łudniowy. Tutaj pamaszerowali Niemcy wzdłuż 
połnoeuego brzegu O Dey i wziąwszy La F ere, 
wydarli nieprzyjacielowi następnie Noyon. 
Bardzo trafn ie  obrali przytem  rzekę za osło
nę, w istocie bowiem ta przeszkoda natu ra l
na uniemożliwiła nieprzyjacielowi uderzenie 
flankowe od południa.

W okolicy La Fóre utw orzył się wów
czas kąt, którego jeden  bok, północno-zacho
dni, sięge. d Noyon, drugi zaś, południowo- 
wschodni, do Amzy. W p izestrzen i właśnie 
tego kąta zawrzały walki najgorętsze i jeżeli 
nieprzyjaciel myśli o jakiejś coutre-akcyi, to 
prawdopodobnie zaznaczy się ona przede- 
wszystkiem tutaj.

Podane poniżej biuletyny uzupełniają 
obraz obecnej sytuacyi.

Auttro - węgierski biuletyn wojenny.
W ie d e ń , 28 marca. Urzędowo ogła

szają dnia 28 m arca:
W W eneckiem miejscami znaczniejszy 

ogień działowy.
Na froncie zaehednim  atak ponownie 

zyskał na terenie.
Saef satabu generalnego.

Hiemiecki biuletyn wojenny.
B e rlin , 28 marca, b iu ro  W olffa  ogła

sza: W ielka kw atera główna dnia 28 m arca:

(Z  zachodniego teatru wojny).
Na polu bitwy we F rancyi Anglicy 

ponowuie ^prowadzili przeciw naszym woj
skom świeże dywizye, ściągnięte z innego 
frontu. Na północny zachód od Bapaume wy 
parliśm y nieprzyjaciela z dawnych stanow isk 
w wyrwach aa Bucquoy i H ebutorne. Ze

opowiedziałem doktorowi rzecz całą. Zaczą
łem  t a k :

— Pod poduizką chowam list, — nie mój 
ani też do m nie pisany. L ist do priyjaciela, 
którego śm ierć widziałem jasnem  okiem, 
śmierć prędką i nagłą, piękną śm ierć — w 
sam czas.

Staliśm y w rowie strzeleckim  od rana 
wciąż czynni. Szła robota żołnierska jak  młyn, 
spieszna i poważua, pełna skupienia Ou 
s ta ł przy mnie uśm iechnięty i różowy, jak  
dziewczę młode, któremu Krew w stydhwie 
pm purą po ciele płynie, gdy w oczy mu 
patrzą źrenice młodzieńca. Uśm iechał się i 
lekkiem dotknięciem karabinu słał śmierć 
nad polem szyoującą. Widziałem, ża nie 
myśli o tem, że gdzieś jego młodą ułouią 
mszczenie plon zbiera. Co mu tam ! Idźcie 
świszczące kulki kaiabm ow e, trafiajcie dobrze 
w cel, w żywy cel I

Gdzieś koło południa znikł jego u- 
śmiech, sposępniał, choć Lezmysinm strzelał 
dalej

N rg le  s ły szę :
— Otrzymałem list od niej, i d mojej 

dziewczyny. Czuję, ze kiw ią serdeczną p isa
ny, strachem  i bólem; w em, że słowa tam 
słodsze i cieplejsze od miodu, w lipcowy 
dzień słońcem w huczącym ulu rózgi za^tgo

Potem  um ilkł dalej z zaeiętemi cier
pko ustam i, z pobladłem  od ZDużeuia czołem, 
powinność żołnierską pe łn ił m dlejącą już 
dłonią. .

I zaovim słyszę:
— L ist mam od rana, a jednak nie 

mogę go przeczytać. Znasz gorszą dolę?
Trzask —  trzask — świdrowatym  ru 

chem w ypadła kula i niosła komuś dolę — 
gorszą.

— Wiecz, list ten przynosi mi cały 
blask promienny wczorajszego unia, całą

szczególną zaciętością nieprzyjaciel walczył 
nadarem nie o odzyskanie m iasta A lbert. 
8 ilue ataki, którym  towarzyrzyły sam ojazdj 
pancerne, złamano krwawo nu stokach wzgórz, 
położonych przed miastem po strom e zacho
dniej. Na południe od Som m j nasze dyw izje 
w wielu miejscach utorowały sobie drogę 
przez dawne stanowiska nieprzyjacielskie i 
odparły Anglików i Francuzów do obszaru 
Francy ., który od r. 1914 był n ietknięty  
przez wojnę.

W o j s k a  g r u p y  n i e m .  N a s t ę p c y  
T r o n u  niepowstrzym anym  atak em z St. 
Q uenun przez 8 mmę włam ały się w nie
przyjacielskie stanowiska na fiu kim w głąb, 
Wczoraj dotarły do P ierrepont, zajęły M ont- ; 
didier. Nasze stra ty  trzym ają sig g ran ic  nor* 
marnych, W m ektorycn punktach ognisko
wych są cięższe. Liczog lekko rannych oce* 
m a sig na 60 do 70 od sta wszystkich stra t, 

Na froucie Lotaryńskim  walki działowe 
wzmogły się.

Botm isirz bar. B .chtJofon zwyciężył 
w walce napowietrznej po raz 71, 7i  i 73. 

Z innych widowni wojny nio nowego,
Pierwszy generalny kw aterm istrz 

Ludendorff.

WOJNA.
Z zachodniego frjn tu .

W o j e n n a  k w a t e r a  p i a u o w a :  Ko 
m u n i k a t  f r a n c u s k i  w i e c z o r n y  d. 27
b. m.: Niemcy rzucili w bój świeżo wojska i 
dzis ze zdwojoną gwałtow nością zaatakowali 
na wschód od M outdidier, Nasze wojska 
w jtr/.y m ałj kilkakrotne ataki z podziwu go
dną siłą  oporu. W suutek nadzwyczajnej 
przewagi liczebnej udało sig jednak  nieprzy
jacielowi posunąć się naprzód. W okolicy 
Lasiguy i Noyon zupełnie nie udały się nie
mniej silne ataki nieprzyjaciela. Złam ił je  
bohaterski opór naszych pułków.

wartość obecnej chwili, wszystką radość 
jutra...

Słuchałem , zaciekle celując, z krzywym 
uśm uszkiem  pobłażania ale s ntym entu  przy- 
ja c ijia , licującego > chwilą żołnierską i 
ważną, z tym światem naszym, je d ju j ■* i 
męskim jim ałem  się pogardliwym chicho
tem, choć znałem całą muc i bezwzględność 
uczuć przyjaciela, choć wiedziałem, że każde 
jego słowo nie jest sentym entem  tylko pra
wdą taką, jak t t  śmierć właśnie, krążąca 
nad polem.

Bzuciłom tylko krótki błysk oczu w jego 
stronę i w.d zia łem , że poczerniał z wew - 
tran ej gorączki, z niecierpliw ości, szarpiącej 
jego młode, chłopięce praw ie serce.

I  wśród piekielnej muzyki wszelkich 
instrum entów  wojen .ych zdołał mi przeni
kliwym głi sem kłaść w uszy rom anse całe 
ubiegłych dng dziwnie gorące rom m se tę 
sknot za listem , który diugo nie przychodzi! 
za mą, dziewozyuą, pierwszem i ostatuiem  ltgo 
kocnaniem.

Obrzydło mi to kwilenie i pożarne sze
ptanie tuż jakby przy mojem uchu. Żołnie
rzem byłem , zakochany tylko w tym  dymie, 
oplatującyin mi szyję Krztuszącym uściskiem, 
zakochany w bezpamiętnym trudzie. Więc 
też prostacką mu odpaliłem mową i grubem  
słowem przywiodłem do porządki żołnier
skiego.

Zdawało mi się, że zrobiłem dobue, 
bc umilkł, zebrał się w sobie, silniej przy
warł d» ziemi i najgorliwszym się okazał z« 
wszystkich.

(Dokończenie nastąpi).



Z B e r l i n a  donosi B iuro  W olffa: 
Szybki pochód naszej piechoty rozerwał zwią
zek cofających się na południe części frontu 
bojowego przeciwnika. A nglicy rzucają na- 
przei iw naszych ataków wszystko, czem roz
porządzają. Tutaj bitw a całkiem znajduje się 
pod znakiem wojny ruchowej. Obraz bitwy 
zm ienił się zupełnie. Sztaby dywizyjne znaj
dują się przy stanowiskach artyleryi i na 
otwartem polu. Wszędzie widać z tyłu na
sze kolumny zdążające na zachód. Broń lo
tnicza towarzysząca strategicznem u pochodo
wi wojsk naszych krok za krokiem, przygo
towywała go i zabezpieczała.

Znaczna liczba oddziałów lotniczych 
przełpżyła swe lotniska w miarę przebiegu 
akcyi bojowej dalej naprzód. N iektóre z tych 
oddziałów znajdują się już na polach wzlo
tów używanych przed kilku jeszcze dniam i 
przez Augiików. Balony posuwają się za pie
chotą wszędzie w oddaleniu 4 do 5 kim. i 
n ieustannie objaśniają dowództwo o przebie
gu operacyj. Działa przeciw lotnicze ' wysu 
n ięte  naprzód celem zwalczania szybujących 
nisko samolotów nieprzyjacielskich tuż za 
pierwszą linią piechoty. N iejednokrotnie o- 
strzeliw ały on* z bliskiej odległości cofającą 
się piechotę nieprzyjacielską.

Gdy w pierwszych dniach nieprzyjaciel 
nie zdobył się na poważną obronę napowie
trzną, to obecnie prawdopodobnie przy po
mocy sił lotniczych ściągniętych z innych 
frontów staw ił zacięty opór naszym lotni
kom. Gdzie niegdzie eskadram i składająeemi 
się aż z 60 samolotów przerw ał on naszą 
iin .ę  lotniczą tak, że nasi lotnicy dopiero w 
cięźk’ch walkach m usieli go odeprzeć. Nasi 
lotnicy wywiadowcy rozpostarli swe loty na 
kilka kilometrów w głąb  kraju nieprzyjaciel
skiego. Nasi lotnicy artyleryi, piechoty i bo
jowi nieustannie mieli wiele sposobności do 
czynów. Szczególnie skuteczną była pomoc 
lotników bojowych w atakach piechoty na 
Bapaume i w szturm ie na fermę La Maise- 
ne tte  pod Peronne.

Pod A lbert zaatakowali oni minami 
cofające się kolumny i obsypali je przeszło
80,000 strzałów  z karabinów maszynowych 
Nasze eskadry bombowe dniem i nocą pro
wadziły walkę przeciw nieprzyjacielskim  lo
tnikom  i kwaterom. W atakach r.a dworce 
za frontem  nasi lotnicy często zniżali się na 
wysokość mniej niż na 100 m. Nagrodą ich 
odwagi były celne rzuty na urządzenia ko
lejowe, pociągi, oraz eksplozje i pożary. Ogó 
łem  w trzech nocach od 25 m arca rzucono 
praw ie 100.000 klg. środków wybuchowych

Straty naszych wrogów w samolotach 
od początku bitw y wynoszą już obecnie prze
szło 100. U  nas odznaczyli się szczególnie 
lo tn icy : podpnr. Bengartz, porucz. Lerzer, 
wicefeldwebel BSumer, podpor. Kroll i Tbuy 
i rotm istrz bar. R ichthofen, m istrz wszyst
kich lo*ników, który d. 27 marca pobił 73 
przeciwnika w walce napowietrznej.

W okolicy na zachód od P u issieu i i 
A lbert znajduje s>ę punkt ogniskowy półno
cnego pula bitwy. Tam Anglicy różtmdo- 
wanych stanowiskach stawiają Ovór. W, niż 
dywizye angielskie przypuszczają ataki prze
ciwne, ale dziesiątkuje je  ogień Niemców, 
prących naprzód jak  taran , przyczem unika 
się po naszej stronie niepotrzebnych stra t

piechoty przez planową akcyę artyleryi. Duch 
bojowy niestrudzonej piechoty niemieckiej, 
pomimo tozpaczliwego oporu nieprzyjaciel
skiego, je s t świeży „jak w pierwszym dn iu“, 
otucha zwycięska nie ma granic. W zrastające 
zwycięstwo zagrzewa codzień do nowych 
czynów.

Na południowem polu bitwy arm ia n ie 
mieckiego Następcy Tronu w yparła F ran cu 
zów z M ontdidier, przyczem nieprzyjaciel po
niósł ciężkie straty . W ten  sposób armia ta 
w 7 dniach przebyła 60 kim. pola bojowe
go. Szereg dywizyj walczących od 21 marca 
zrzekł się proponowanego im śluzowania.

Dnia 27 marca pojmano pod Papincourt 
znaczniejszą liczbę Francuzów  z 22 dyw izji, 
którą sprowadzono samochodami. Dzielna 
pieehbta niemiecka, k tóra zbliżyła się zama
skowana, zaatakowała ją  i pojmała prawie 
bez walki.

Dalej na północ odparto całą dyw izję 
piechoty francuskiej, k tóra przebiegła kłusem 
28 kim. Odrzucono ią zaraz po wdaniu się 
jej w walkę. W śród jeńców panuje zniechę
cenie. Narzekają na złe dowództwo. W A l
bert ludność francuska dopuściła się skry to
bójczych zamachów na wojsko niemieckie. 
Miasto za to sprzeczne z prawem międzyna- 
roaowem zachowanie się otrzymało spraw ie
dliwą karę w formie ognia ciężkiej artyleryi 
niemieckiej.

U r z ę d o w e  a n g i e l s k i e  s p r a w o 
z d a n i e  z 27 b. m. o położeniu na froncie 
bojowym wieczorem 27 b. m.: W ciągu nocy 
nasze wojska po obu brzegach Sommy zo
stały  odparte na krótką odległość, a dziś 
rano utrzym ały linię mniej więcej: Tagieres- 
Herbosieres-S lly los See-M ertouriiebbe, a da
lej do A nkry i wału kolejowego na połu
dniowy zachód od A lbert. N ieprzyjaciel stoi 
w A lbert. Wczoraj po południu przeprawił 
się on przez A nkrę w pobliżu M esnil, na 
północ od A lbert, ale kontratakiem  odparto 
gc napowrót za rzekę. Na pónnoc od tego 
punktu nie było zmiany w naszych stanow i
skach, Dziś rano wojska nasze na północ od 
Sonimy i między A nkrą a Sommą wykonały 
kontratak i odzyskały Horlencourt-Oapilly. 
Zarazem wojska nasze na południe od rzeki 
posunęły swą linię do Proyart. Nieprzyjaciel 
atakow ał w pobliżu Bucąuoy, sprowadziwszy 
w tym  celu świeże dywizye. Dotąd atak ten 
nie osiągnął powodzenia. Silne ataki wyko- 
naLO dziś na nasz fron t na  północ i na po
łudnie oa Sommy, ale ostatn ia wiadomość 
opiewa, że nieprzyjaciel poniósłszy ciężkie 
stra ty  został odparty. Na zachód od Boye 
Francuzi staczali ciężkie walki i zostali zmu
szeni do cofnięcia się, Posiłki jednak nad
chodzą stale.

Z B e r l i n a  te leg rafu ją: W brew przy 
puszczeniom nieprzyjaciół, że olbrzymie działa, 
ostrzeliw ająee Paryż, są pochodzenia austro- 
węg., Biuro W olffa stw ierdza, że działa te 
są pod każdym względem wyrobem niem ie
ckim.

L o n d y n  28 r a n o :  Ciężkie walki ro
zegrały się wczoraj wieczorem i w nocy po 
obu stronach Sommy, n« północ >d Al
bert i Peyallas. Nieprzyjaciel przedsiębrał 
kilkakrotne ataki wzdłuż doliny Sommy, pod 
Beaumont, Harnel, P a 's ie n i i Mteyenneyille. 
A taki te odparliśmy. Pojm aliśm y jeńców i

zdobyliśmy karabiny maszynowe. Gwałtowna 
walka trw a dalej na obu brzegach Sommy. 
Dziś rano nieprzyjaciel zaczął ostrzeliwać 
nasze stanowiska obronne na  wschód od A r
ras z dział c;ężkich. W odcinku tym  rozwija 
się atak.

Do Nieuwe Bott. Courant donoszą 
z L o n d y n u ,  że wielu mężczyzn, którzy 
przekroczyli wiek wojskowy, dobrowolnie 
zgłasza się do wojska. Będą oni użyci do 
służby w A nglii. W erbunek poddanych ros- 
syjskieh, który usta ł w lutym , zaczął się 
znowu.

D aily  Telegrajoh donosi, że rząd posta
nowił przedłożyć parlam entow i podwyższenie 
służby wojskowej na lat 45, a może i na lat 
55, oraz zniesienie pew rych zwolnień do
tychczasowych.,

K o m u n i k a t ;  B iura  W olffa : N ietknięte 
dotąd miasto N o y e n  ulega swemu losowi. 
Od dwóch dni najcięższe działa nieprzyja
cielskie niszczą przedm ieścia Am iens i P a 
ryskie, położono u wylotu gościńców, prowa
dzących do Roye i M ontdidier. Niemcom to 
ostrzeliwanie Noyen nie czyni szkody. Także 
fakt, że tam  dnia 26 b. m. ADglicy rozsa
dzili most z szyn, nm zdołał powstrzymać 
pochodu Niemców. W ieża starego kościoła 
została ugodzona przez kilka pocisków. Na 
kilka kilometrów od Noydn walka działowa 
wzmaga się, małe baterye niem ieckie bez 
porów nania m ają przewagę.

Z d o b y c i e  M o n t d i d i e r  przez N iem 
ców oraz ostrzeliwanie z daleka m.ejscowośei 
S t. P a u l  i D o u l l o n s ,  oddalonych przeszło 
o 40 kim. zadało koalicji ciężki cios. Gdy 
zdobycie M ontdidier uchodzi za bezpośrednie 
zagrożenie Paryżowi, to przez ostrzeliwanie 
St. Paul i Doullons dwa ważne punkty po
łączeń tyluych Anglików a zarazem dwa 
miejsca składowe pierwszorzędne dostają się 
w stały ogień przeszkodowy. Tem samem 
dowozy nieprzyjaciela doznają przeszkody a 
zam eszanie na tyłach ciężko walczącego w oj
ska angielskiego jeszcze się zwiększa.

Z B e r l i n a  telegrafu ją: Gdy z tam tej 
strony dotychczasowej północnej granicy pola 
bitwy także nad Scarpą zawrzały walki, to 
atak niemiecki między Sommą a A ncre zy
skuje na terenie na zachód. W edług zeznań 
oficerów ang idsk ieh , ciężka klęska angielska 
paciąga za sobą ogóiną dezorganizacyę arm ii 
angielskiej. Rozkazy i odwołania rozkazów 
dowództwa angielskiego podczas odwrotu pe
wnej części wojsk miejscami wywołały pa
nikę. Wzburzenie Francuzów z powodu zu
pełnego niedonisania .Anglików jest ogromne. 
A ngielskis wołania o pomoc n francuskiego 
dowództwa stają sią coraz usilniejsze. Lup 
Niemców wzrasta codziennie. Z d o b y c z  a- 
m u n i c y i ,  s p r z ę t ó w  i z a o p a t r z e n i a ,  
z w ł a s z c z a  p o d  B a p a u m e ,  j e s t  b e z 
p r z y k ł a d n a .  Obliczenie ciągle jeszcze nie 
jest możliwe.

S p r a w o z d a w c a  w o j e n n y  L o Ł A n s. 
p isze : Na podstawie moich obserwacyj na 
całej linii bitwy, mogę powiedzieć, że w cią
gu mojej 3-letniej służby na zachodniej wi
downi wojny jeszcze nigdy atakujące oddzia
ły  nie były w tak doskonałym  nastroju pod 
względem fizycznym i duchowym. W idziałem 
bataliony, które ozdobione kw iatam i szły do 
szturmu. Jedna dywizya, k tó ra ‘dokonała nad

Jak i był jego zawód?
Jakie  środki pozwalały mu żyć wygo

dnie w jego apartam encie, przy ulicy des 
Pretres, w zmurszałym cieniu Saint Garm ąin 
1’ A m erroiS, nikt  tego nie um iał okreśjić.

A 'e  my możemy to powiedzieć.
Fulgenty  G ujlh rd  należał do ciem nej 

bandy, używanej przez m inisterstw o sprew 
wewnętrznych do podejrzanych i podziemnych 
misy,;.

Nie brakuje na bulw arach ludzi, któ
rych sposoby do życia są równie tajemnicze.

Setki oczów A rgusa były tylko słabą 
aluzyą dó oczu tej inkw izycji tegoczesnej, 
która żadnym zewnętrznym  znakiem n ; ł afi
szuje swego zawodu.

— A zatem, kochany n rstrzu  — zaczął 
młody człowiek w popielatym garniturze, za
palając cygaro — jedziemy do barona Kay- 
naud ?

— Do jego zamku kolo M ayenne.
— I  czego chce od nas ten baron Ray- 

naud ?
Kochany m istrz zacisnął usta i nie od

powiedział. tylko podniósł kościste swoje 
palce w górę, na znak nieświadomości.

— Ozy on zamożny, ten  baron? — spy
ta ł młody.

— Jak  sam R othschild.
— Do licha!
— Mój kochany — oświadczył profe

sor — na pewnych wyżynach, m ajątek się 
już nie liczy. Czy człowiek posiada dwa m i
liony rocznego dochodu, czy dwadzieścia pięć, 
to jedno. Człowiek mający dwadzieścia pięć, 
może uczynić więcej złego, jeżeli mu przyj
dzie, fan tazja , oto wszystko.

— Głęboko pom yślane — zapewnił 
Łazarz, wydmuchując dym. — Ach, gdybym 
ja  go miał, ten m ilio n !

— A  ja l  — odrzekł drugi, jak  echo,

zwyczajnych rzeczy, m iała być zluzowana 
odmówiła jednak udania się do drugiej linii, - 
i oświadczyła, że jest jeszcze świeżą i pra
gnie dalej walczyć.

Journal des Debats p isze : Po 6 dniach 
walki r o z s t r z y g n i ę c i e  m e  z o s t a ł o  
j e s z c z e  w y w a l c z o n e  i Niemcy stoją 
wobec przeciwników, którzy mają jeszcze w 
ręku silne atuty. W yjątki z głosów prasy 
niemieckiej, które nas dziś doszły, przekony
wają o widoeznem zaniepokojeniu. Jakkol
wiek bolesne być może oddanie n ieprzyja
cielowi nowych obszarów, to przecież niem a 
to nic wspólnego z klęską.

Komunikat wieczorny B iura  W olffa  z 
28 b. m.: N a d  S c a r p ą  i A n c r ą  w a l k i .  
M i ę d z y  S o m m ą  i A n c r ą  w a t a k u  z d o 
b y t o  w s i e  z a c i ę c i e  b r o n i o n o .

We francuskiej tzbie.
Komisya wojskowa Izby w ysłucnała 

wczoraj po południu wywodów prezydenta 
ministrów C l e m e n c e a u ,  który przedstaw ił 
powody uprawniające do spoglądania w przy
szłość z ufnością.

Clemenceau przedstaw ił pewne dane co 
do ogólnej wojskowej sytuacyi i zarządzeń 
poczynionych w porozumieniu z gfrtwną ko
m endą francuskiej i angielskiej arm ii celdm 
zabezpieczenia owocnego kierow nictw a ope
racjam i, Ośw.adczył on, że sytuaeya zaczyna 
się wyjaśniać. Od kilku godzin — powiedz:ał 
mówca — można stw ierdzić osłabienie wy
siłków nieprzyjaciela. Je st bliskim  moment, 
w którym  nasze rezerwy i rezerwy sojuszni
ków zaczną działać. Bitwa weźmie nowy o- 
brót i uspraw iedliw ioną jest nadzieja, że n ie
przyjaciel nie utrzym a tych korzyści i zdo
byczy, które uzyskał za cenę krwawych 
strat,

N astępnie powtórzył Clemenceau swoje 
uwagi, które uczynił już w rozmowach pry
w atnych o podziwn godnym  zapale wojska 
francuskiego i o pełnem  współdziałaniu ca
łego narodu, o wielkiem znaczeniu rezerw 
francuskich i o wielkiej ilości m ateryału bą- 
dącego we F ra n c ji  do rozporządzenia.

W spraw ie przedłożenia o powołaniu 
rocznika 1919, które wejdzie na stó ł Izby w 
piątek, zapowiedział Clemenceau, że rząd za
mierza powołać rocznik 1919 z początkiem 
drugiej połowy kw ietnia. Większość tych 
posłów, którzy zaproponowali zmiany w pro
jekcie, oświadczyła, że ze względu na zmie
nione w arunki nie będą się upierali przy 
przyjęciu tych zmian.

Pokój z RumiiRią.
Z W iednia telegrafują 88 bm .: Gospo

darcze rokowania z Rumunią doprowadziły 
w najważniejszych punktach w zasadzie do 
zgody, ale wobec wielostronności i ważności 
swej wymagają jeszcze szczegółowego obro
bienia z delegatam i rum uńskim i, co zajmie 
p-zypuszczalnie 1 do 2 tygodni.

Na czas tej pracy komisyjnej polity
czni delegaci powrócą do siedzib swych rzą
dów celem ustnego zdania spraw y i załatw ie
nia innych ważnych spraw.

W ykrzyknik m ógł się wydawać dziwnym, 
wychodząc z ust tak poważnej osobistości.

A przecież nie zadziwił palącego.
N astała chwila milczenia.
Skorzystam z tego, aby wyjaśnić w 

kilku słowach, jakie węzły łączyły dwóch 
towarzyszy.

Młody, uznany nieślubny-syn dziewczy
ny z piw iarni w Nancy, która się nazywała 
Odila P idou i, w dziesiątym roku życia, po 
śmierci matki, został przygarnięty przez Ful- 
gentego Guillard.

Fulgen ty  znajdował się wtedy w Pary
żu. Liczne jego zdolności nie omieszkały mu 
dostarczyć ważnej posady, którą zajmował 
już od la t blisko piętnastu.

Nie zdradzając się przed nikim  z po
wodów, jakie go do tego skłoniły, przyw ią
zał się do sieroty, posyłał go do szkoły i 
wykształcił, korzystając z jego usług.

Utw orzyła się wtedy pomiędzy nimi 
zamiana różnych usług, jako od opiekuna 
dla protegowanego i m istrza dla ucznia. 
Rzadko kiedy się rozłączali; życie Łazarza 
było łatw e, a praca lekka.

Zażywał wielkiej swobody _i otrzym y
wał tysiąc dwieście franków na swoje oso
biste potrzeby.

A zatem pau nie wiesz nic o pro
jektach barona? — spytał Łazarz.

— Nic w cale; otrzym ałem  tylko parę 
słów od niego: Przyjedź, potrzebuję ciebie. 
Oto wszystko.

Rozmowa znowu się przerwała.
L 'za rz  zaczął przypatryw ać się polom, 

łąkom i lasom, które m igały  w przelocie," 
widziane przez okno.

* F ulgenty  pogrążył s: ę w m arzeniach 
z przymkn iętemi oczami.

(Ciąg dalszy nastąp i).
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CHAKLES MEK0aVtL,

H R A B I N A  H E L E N A .
CZĘŚĆ PIERW SZA.

Sprawa (TOrgeres.
I.

Było to pierwszych dni września roku 
tysiąc ośmset siedm dziesiąt siódmego.

Pociąg pospieszny bretoński pędził ca
łą  s iłą  pary.

Przebywszy płaszczyzny ciągnące się 
pomiędzy V errieres i Perrey, zapuścił się w 
lasy sąsiadujące z lasami Ram bouiller, zale
dwie się zatrzym ał na stacyi i pognał dalej 
ku E pernou i Chartres,

Ale pozbył się pewue; części podró
żnych.

Dwaj podróżą1, którzy w milczeniu sie
dzieli naprzeciw siebie w wagonie sa lono 
wym, wydali w estchnienie ulgi, owe we
stchnienie ludzi niezadowolonych z sąsie
dztwa, którego się- pozbyli.

Starszy, który zdawał się drzemać, o- 
tw orzył małe, dziwnie żywe, szare oczka.

Musiał mieć około pięćdziesięciu lat.
Ubiór jego, bardzo wygodny, przedsta

w iał srę nieco surowo. W ierzchnia narzutka 
w yglądała w połowie na ulster, a w poło
wie na sutannę. Krągły kapelusz pilśniowy z 
plaskiem  rondem , m iał pozory księżego o- 
krycia głowy, a z białego i sztywnego koł
nierza, wyglądającego z pod surduta, zapię
tego pod samą brodę, można go było wziąć

za bardzo szanownego protestanckiego pa
stora.

Oblicze było chude, pociągłe, ostre, 
żeby się tak wyrazić, wygolone, usta szero
kie i chytre.

Spojrzenie latające, nieuchwytne.
W ystrzegajmy się ludzi, którzy nam 

nie patrzą prosto w oczy. Przy danej sposo
bności, gotowi nam  się dać we znaki.

F igura zwykła, wzrost wydający się 
słuszniejszym niż był w istocie, z powodu 
chudości; ogólny wygląd księdza lub nrzę 
dnika, który jednakże nie budził zaufania 
Takim  był rysopis osobistości, której fizy
czny poi tret, chociaż bardzo nieszczególny, 
więcej był w art niż moralny.

Całkiem inaczej przedstaw iał się jego 
towarzysz.

Widocznie g ra ł przy nim  rolę podw ła
dnego, służącego, sekretarza, lub pomocnika 
biurowego.

U brany w g arn itu r popielaty, bardzo 
obszerny, był gruby, krótki i wesoły.

Twarz jego, szeroka i zabarwiona ru
m ieńcem , w yzierała z kołnierza.

Oczy wyłupiasto, policzki, które jnż o- 
padały w łasnym  ciężarem, u s t1:, wydatne, gru
be, dość starannie utrzym ane ręce, nadawały 
mu pozór młodego dwudziestepilćcio letniego 
wieśniaka, w yręśłega na świeżem powietrzu 
i nieco ociosanego pobytem w mieście.

W każdym razie, nie można mu było 
odmówić wielkiego sprytu w spojrzeniu i fa
m iliarnej poufałości-, upoważnionej zapewne 
przez towarzysza.

Młody nazywał się Łazarz P idou i.
Prawdziwe nazwisko starego było Hans 

Straub. “
W Paryżu, gdzie mieszkał od la t dw u

dziestu, znano go jednak  pod nazwiskiem Ful- 
gen .ego Guillard.
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Taiaat basza już w yjechał, Czernin, 

Klihlmann i Radosławów wyjadą jutro.
Po skończeniu rokowań gospodarczych 

delegaci polityczni Państw  centralnych wró
cą do Bukaresztu celem podpisania w spólne
go układu.

Obrady gospodarcze w Kijowie.
Rokowania z rządem kijowskim w spra

wie uregulowania wzajemnej wymiany tow a
rów weszły w okres obrad szczegółowych. 
W  tym  ceiu stworzono 6 komisyj. Pierw sza 
komisya zajmuje się sprawam i wywozu zbo- 
za, oraz owoców strączkowych i paszy z U- 
krainy, druga wywozem innych produktów 
gospodarczych, jak np. jaj, tłuszczów i t. p., 
trzecia wywozem surowców ukraińskich i in 
nych dla eksportu z U krainy pod uwagę 
wchodzących towarów. Komisya czwarta zaj
muje się sprawami, pozostającemi w związku 
z im portem  Pańsiw  centralnych do Ukrainy. 
Podzielono ją  na trzy podkom isje, Komisya: 
p iąta  traktuje kwesty e finansowe, szósta ma 
rozważać ogólne kweslye transportow e, a w 
pierwszej lin ii co do komunikacyi kupieckiej. 
Obrady prowadzi się przy pomocy tłumaczy

) zbaże ukraińskie.
Polityk ukraiński Jerzy Gesseńko, któ

ry od niedaw na bawi w Szwajcaryi, potw ier
dził w rozmowie z współpracownikiem dzien
nika NeUe Ztiricher Żtg., że zapasy zboża na 
U krain ie  także i dziś są ogromne i znajdują 
się nie tylko w Odessie, ale i w innych 
m iejscach.

Jeżeli Państw a centralne w układach 
zapewniły sobie nadwyżkę zboża ukraińskie
go, to już ąa sama nadwyżka oznacza powa
żną ilość, która będzie m ogła być po odbu
dowie linij kom unikacyjnych na najrozm a
itszych drogach przewieziona

0 ważność zobowiązań państw.
Rządy francuski i angielski zgodziły się 

n a  ogłoszenie następującego oświadczenia :
Gdy cesarsko • rossyjski m d  zawierał 

ugody, był on niew ątpliw ie przedstawicielem  
Rossyi i był definitywnie zobowiązanym. 
Zobowiązania te rządu rossyjskiego nie mo
gą być odrzucone przez jakikolwiek autory
tet, który w Rbssyi rozkazuje, albo rozkazy
wać będzie, bez naruszenia podstaw prawa 
międzynarodowego. W przeciwnym bowiem 
razie nie byłoby na przyszłość pewności w 
stosunkach międzypaństwowych, a zawieranie 
układów na dalszą m etę siałoby się rzecią 
niemożliwą.

Jeżeliby każdy układ mógł być n a s tę 
pnie zaprzeczony, to oznaczałoby to upadek 
kredytu państw, tak pod względ m polity
cznym, jak  i p o i względem finansowym; pań
stw a nie mogłyby znaleźć wśród norm alnych 
stosunków pożyczki, gdyby ich w;orzyeielsj 
n ie mieli żadnych innych trw ałych gw aran- 
cyj, jak utrzym anie ustroju, na podstawie któ
rego rząd przedstawiający państwo dłużnika 
apelow ał o kredyt.

Żadna zasada nie jest silniejsza od tej, 
aby naród był odpowiedzialny za czyny swe
go rządu, i to t k, aby zmiana władzy pań
stwowej nie naruszała ważnych zobow.ą-ań. 
Obowiązują O D e  i będą obowiązywać nowe 
państwa, czy też ogół nowych państw, które 
s ę obecnie składają na Rossyę, albo też tę 
ftossyę w przyszłości przedstawiać będą.

Plotki o Odessie.
W ojenna kw atera prasowa donosi: Roz

powszechniona prżez B iuro  Reutera  wiado
mość, że bolszewicy odebrali Odessę, jest 
wyssana z palca. Miasto to jest obsadzone 
przez wojska sprzymierzone. Od szeregu dni 
panuje tam spokój,

{osr.unikat turecki.
Z dnia 27 b. m .: W niektórych miej

scach frontu palestyńskiego znaczny ogień 
działowy. A tak nieprzyjacielski kolo Wadi 
A biat odparto. Na wschód od Jordanu  w y
wiązały się walki. Nie są ene jeszcze ukoń
czone. W Mezopotamii nocą i iły nieprzyja
cielskie zbliżyły się do tureckich przednich 
stanowisk, ale poniósłszy straty , m usiały się 
cofnąć. Także późniejsze natarcie nieprzyja
ciela również nie było uwieńczone powodze
niem.

Z Warszawy.
(Przyszły gabinet polski. — Budżet b. Rady 
Stanu. — W sprawie rokowań. — Polska po
życzka na reemigrację. — O stosunki han

dlowe. — O ocalenie Ojczyzny).

przypuszczalną listę nowego gabinetu : S t e 
c z k o w s k i  prezydyum i suarb, S t e c k i  
sprawy wewnętrzne, P o n i k o w s k i  oświata. 
H i g e r s b e r g e r  sprawiedliwość, W i e r z 
b i c k i  rolnictwo, D r z e w i e c k i  h tndel, 
C h o d ź k o  opieka społeczna, Janusz R a 
d z i w i ł ł  departam ent polityczny. O przygo
towaniach do wyborów do Rady Stanu dzien
niki donoszą, że Związek budowy polskiej 
państwowości, stronnictw o narodowe, Liga 
państwowości polskiej, narodowy związek ro
botniczy, centrum  narodowe, polska demo- 
kracya i stronnictw o ludowe uchwaliły wspól
nie przystąpić do organizacyi wyDorów. — 
Stronnictw a należące do kom itetu narodo
wego obowiązują się postępować w wyboracn 
jednolicie i bezpartyjnie.

K uryer W arszawski donosi, że b. P re 
zydent M inistrów Kucharzewski jest propo
nowany na M arszałka Rady Stanu.

*

Ukazało się drukowane, tako rękopis, 
sprawozdanie z działalności b. T. Rady S ta 
nu. W sprawozdaniu tera figuruje suma
849.000 m k , wydatkowanych przez b. T. 
Radę Stanu za okres sprawozdawczy.

Poszczególne pozycye wydatków przed
staw iają s :ę, jak  następuje:

Członkowie b. T. Rady Stanu — 189.000 
mk., departam ent polityczny — 111.000 mk., 
departam ent gospodarstwu społecznego — 
10(5 000 mk., departam ent sprawiedliwości —
97.000 mk., komisya wojskowa . — 78.000 
mk., kancelarya głów na — 69.000 mk., de
partam ent spraw wewnętrznych — 49.000 
mk., departam ent wyznań i oświaty publi
cznej — 48.090 mk., departam ent pracy —
34.000 mk., departam ent skarbu — 83.000 
mk., komisya sejm ow o-konstytucyjna —
22.000 mk. i sekretaryat — 18.000 mk,

T. Rada Stanu utrzym ywała 182 urzę
dników, nie licząc dyrektorów i w icedyre
ktorów. W departam entach pracow ało: poli
tycznym — 24, gospodarstwa społecznego — 
27, sprawiedliwości — 43, spraw  wewnę- 
tiznych — 19, wyznań i oświaty publicznej — 
22, pracy — 9, łkarbu  — 9, w komisyi 
wojskowej — 15, w kancelaryi głównej — 
7, w sekretaryaeie — 5 i w komisyi sej
mowo - konstytucyjnej — 2.

Jeden  z ostatnich numerów K om unika
tu informacyjnego potwierdza, że rzeczywi
ście h r. R onikier w sw>. jej m isyi w B erli
nie działał w ścisłem  porozumieniu z Radą 
Regencyjną. K om unikat in form acyjny  zam ie
szcza dosłowny tekst opinii, wydany na pi
śmie przez R adę 'R egencyjną o projekcie re 
zolucji, przywiezionej przez h r. R onikiera: 
„W skutek przedstaw ienia Radzie Regeeyjnej 
przez ks. Franciszka Radziw iłła i h r. A da
ma R onikiera obecnego położenia polityczne
go w Berlinie. Rada Regencyjna uważa, źe 
projekt rezolucji stronnictw  aktywistycznycb, 
który ma być uchwalony przez komisyę g łó 
wną parlam entu niemieckiego, może dać w 
obecnej chwili podstawę do rokow ań z m o
carstw am i centralnem i, a zaniechanie wy
warcia wpływu na przyjęcie takiej rezolucyi 
byłoby dla naszej spraw y niebezpieczeń
stw em ".

*

Rząd polski ma niebawem ogłosić po
życzkę w wysokości 10 milionów marek. Po
życzka ma być użyta na cele reem igracji lu
dności polskiej z Rossyi i iRatwienia jej po
wrotu do warunków norm alnych.

*

Grupa osób ze sfer handlow ych opra
cowuje obecnie projekt ustanow ienia stałych 
stosunków handlowych z Galicyą w celu 
wzajemnej wymiany towarów produkeyi prze
mysłowej. N ajpierw  ma być przeprowadzona 
ankieta o towarach, które mogłyby być wza
jem nie wymienione. Projektow ane jest utw o
rzenie agentur w Kra kowie i Lwowie oraz 
agentury galicyjskiej w W arszawie.

*

W kościele unickim  odbyło się w nie
dzielę uroczyste nabożeństwo o ocalenie Pod
lasia i Chełmszczyzny i o integralność K ró
lestwa, jako jąd ra  Państw a Polskiego. Nabo- 
i< ństwo celebrował sędziwy bazylianin ks. 
Furm an, kazanie patrjo tyczne w ygłosił p ra 
ła t Kaczyński. Chory wykonały pienia re li
gijne. Na zakończenie tłum y pobożnych od
śpiewały przy akom paniam encie orkiestry 
m ilic ji m iejskiej „Boże coś Polskę", poczem 
taż sama orkiestra odegrała pieśń „Jeszcze 
Polska nie zginęła". Modlono się Żarliwie. 
W ielu płakało serdecznie.

Wyjazd komisy! rządowej
do KJjowa.

Delegatom rządowym przydano p e w n ą ! 
liczbę zawodowców jakotez potrzebny perso- 
nal kancelaryjny.

Oddany komisyi do rozporządzenia po
ciąg specjalny  doU rł w poniedziałek rano 
do Lwowa, gdzie delegacyę przyjął szef o d 
działu kwaterm istizow skiego II. armii, pod- 
pułkowniK Ju d e i. Gdy hr. Forgach z JE  P. 
N am iestnikiem  hr. B uynera omawiał różne 
Kwestye ekonomiczne, reprezentanci rządowi 
roztrząsali w Urzędzie krajowym (Landesstelle) 
szczegóły współdziałania wojskowych i cy
w ilnych organów tego urzędu. Także obsada 
i organizacja podległych temu urzędowi u- 
rzędów granicznych Brody, Zbaraż, Podwo- 
łoczyska, H usiatyn i GermaUówga, były przed
miotem narad. N a czele Urzędu krajowego 
staje sekretarz Austryackiego Muzem handlo
wego dr. Franciszek Duró Wojskowym kie
rownikom stacyj granicznych przydane będą 
organy centralne i spedytorzy.

W szystkie nadchodzące go granicznych 
stacyj transporty, zajmowane będą dla C en
tral. Niedopuszczalne będą bezwarunkowo 
in teresy  ria inny, niż C entral rachunes.

Po południu pociąg w yjechał ku g ra 
nicy rossyjskiej* i po długim  przystanku w 
Złoczowie stanął w siedzibie naczelnej ko
mendy ar.ni., gdzie hr. Forgach m iał sposo
bność odbyć konferencję  z generał-pułko
wnikiem Bohm-Ermollim.

W urzędzie granicznym  panował ruch 
żywy. Włościanie z wiosek rossyjskich przy
bywali z dość znacznemi ilościami produktów 
(olejn jadalnego, tłuszczu, cebuli, fasoli, gro
chu); za m a łi tego, by w g łęb i kraju mogło 
przynieść ulgę, ale zawsze dowód to, jak  
bogaty w aap;sy naturalne przestwór stanął 
otworem. Cen żądają wprawdzie nadzwyczaj 
wysokich i ekspozytura ma wiele kłopotu 
z ich obniżeniem

WojsKowe magazyny zbiórek w Podwo- 
łoczyekach leżą między austzyackim dworcem 
kolejowym a szerokotorowym szlakiem kolei 
rossyjskiej.

Komisya przes.adła tu do przygotowa
nego przez ukraińskie kierownictwu kolejowe 
pociągu specyalnego, który potoczył się ku 
Kijuwu. Zatrzymywano się w Ż.-nierzynce i Ko- 
ziatynie, gdzie dworce kolejowe i całe stacye 
przypominają w zupełności urządzenia kole
jowe zachodnio-europejskie.

Do Kijowa przybyła komisya w środę, 
22 b m., o godzinie 8 rano. Na dworcu ze
brali się reprezentanci austr. wojskowej mi
syi i wskazali rirzybyłym kw atery.

W ygnani właściciele wielkiej posiadło
ści całej U krainy, przemysłowcy, R issyan ie  
z połnocy państwa, Polacy, oficerowie i żoł
nierze uiemieckiej załogi, pomnożyli liczbę 
mieszkańców K ijjw a o jakie 2 0 0 —300 ty 
sięcy osób.

Pierwsza konferencya z delegacyą n ie 
miecką, pod przewodnictwem bar. Schwar- 
zensteina-M umma, odbyła się .raż d. 22 b. m 
Poprzestano w niej na ustaleniu form alno
ści. Uchwaluno między innem i odbyć d. 24 
marca pierwsze plenarne posiedzenie razem 
z przedstawicielam i rządu ukraińskiego. Szcze
góły spraw m ają być omawiane w ep«cyal- 
nych kom isjach, z których każda składa się 
z kilku zaledwie osób.

Na razie ustanowiono takie kom isye 
dla spraw kompensaty (wymiany towarów), 
dla spraw żywnościowych, finansowych i dla 
urządzenia kom ercjalnego ruchu osobowego. 
Kwestye transportow e będą uporządkowane 
przez wojskowość, oczywiście w porozum ie
niu z organam i w łidz cywilnych.

Protest Estończyków.
U kład pokojowy z Rossyą pociągnął 

granicę na wschodzie, poza którą po stronie 
rossyjskiej zozostały Inflanty i E stonia. Ni. 
posiedzeniu parlam entu Rzeszy w dniu 25 
lutego oświadczył Kanclerz Rzeszy, że Niem
cy nie myślą o zajęciu E stonii i Iuflant, 
lecz pragną z powstającym i tamże tworami 
państwowymi żyć po wojnie te stosunkach 
przyjaznych i że Niemcy nie mają powudów 
do mieszania się do wewnętrznych stosunków 
tych ziem.

Tymczasem wiadomo, że obóz wszech- 
niemiecki łącznie z baionam i nadbałtyckim i 
dąży do zjednoczenia Estonii i -n fisn t z Kur- 
laiidyą, którą już należy u ra ż a ć  za połączo
na j zez unię osobistą z Niemcami. W tym 
duchu wypowiedziały się niedawno „stany 
rycerskie", to jest szlachta aiem iecka Estonii 
i iLflant.

Z ttmi ary te  spotkały się jednak, jak  
dowodzi telegram  przestany do Berliner T a - 
geblattu z opozycyą szerszych warstw tych 
krajów. Telegram , przesłany do B erlina 
przez Sztokholm, brzm i w najgłówniejszych 
częściach:

w końcu stycznia przy ogłoszeniu niezależno
ści Estonii, gdy proszono Niemcy o incer- 
woncyę. Stany rycerskie infl m eko-estońskie 
chcą sobie przywłaszczyć przedstawicielstwo 
E stonii, aby wspólnie z rycerstw em  kur- 
landzkiem przeciw wyraźnej woli narodu 
estońskiego stworzyć sztuczne połączenie 
Estonii z łotewską południową Liw landyą i 
K urlandyą pod koroną pruską. W tea sposób 
stworzyłoby się państwo prowadzące do o- 
strych narodowych przeciwieństw  pomiędzy 
ludnością estońską a łotewską, a szlacnta, 
mimo niknącej liczby swej, dążyłaby do sta 
nowiska dominującego, aby bronić interesów 
swych stanowych w nieszczęsnej kwestyi 
agrarnej kosztem ludu.

P re te n s je  do przedstawicielstwa E stonii 
ze strony rycerstw a nie mają podstawy ani 
prawnej, ani rzeczowej, ani m oralnej. Tak 
zwane kapitulacye rycerstw a bałtyckiego z ca
rem Piotrem  I. w ciągu wieku XIX. i XX. 
zostały zlikwidowane przez Rossyę.

Przed rewolucyą rossyjską stany rycer
skie posiadały z swymi stanowym i Sejmami 
ograniczone funkeye ziemstw. Przez specyalną 
ustawę drugiego rządu Rossyi z dnia 12 
kw ietnia 1917 połączona E stonia, stworzona 
z gubernii estońskiej i północnej Liwlandyi, 
otrzym ała szeroką autonomię z dem okraty
cznym Sejmem. Ustaw a ta zniosła stanow e 
Sejmy rycerstw a jako organy lokalnego sa 
morządu, można je  było przeto uważać tylko 
juz za korporacye stanowe. Rycerstwo estoń
skie bez protestu oddało wszystkie funkeye 
samorządu lokalnego Sejmowi, do k órego 
należeli także przedstawiciele Niemców i 
Szwedów. Dnia 28 listopada 1917 ogłosił 
Sejm jako władzę państwową w Estonii ko
legium wyznaczone przez Izbę, złożone z pre
zydyum Sejmu, konwentu seniorów i człon
ków rządu krajowego, utw oizyl jeszcze przed 
wejściem wojsk niem ieckich rząd estoński, 
który złam ał wojskami estońskiemi te rro r 
bolszewicki i zaprowadził porządek w krajn 
i bezpieczeństwo, a stosunki własności nad
werężone przywrócił. Naród estoński ocze
kuje, że w m yśl uroczystej zapowiedzi Kan- 
elerza, Niemcy nie będą się mieszały w sto-' 
sunki wewnętrzne niezależnej i neu tralnej' 
Estonii, lecz uznają za prawowite przedsta
wicielstwo estoński S. jm .

Telegram  podpisali przedstaw iciele rzą
du estoń iinego: M ihkel M arina, Karl Men- 
ning, H ans Piip, Karl Pusta, Juan  Toenisson.

U ł a t w i e n i a
d l a  N u ż ą c y c h  w  w o j s k u  

a k a d e m i k ó w .

Ze względu na długie trw anie obecnej 
wojDy, wskutek czego znaczna liczba słucha
czy szkół wyższych narażona została na k il
kuletnią przerwę w swych 'studyach, M ini
sterstw o wojny rozporządzeniem z dnia 15 
stycznia 1918 Oddz2. /W . Nr. 550 zezwoliło 
na udzielenie tym słuchaczom znaczniejszych 
ulg, celem umożliwienia im dalszego ciągu 
studyów.

Służący wojskowo akademiey i absol
wenci szkół średnich, z wyjątkiem gażystów 
stanu zawodowego,t mogą uzyskać w ciągu 
roku akademickiego 1917/18 jednorazowy 
urlop dla przygotowania się i złożenia egza
minu, na przeciąg najwyżej 4 tygodui, a*bo 
dla zapisania się i w ysłuchania półrocza, na 
przeciąg 12 tygodni, bez wliczenia dni po
dróży.

Urlopy te m ają być udzielane kompe- 
tentom , którzy dotąd w czasie swej służby 
jeszcze nie mieli czterotygodniowego, lub 
dłuższego urlopu dla studyów i nie mieli 
sposobności n. p. przy służbie wojskowej 
pełnionej w mieście uniw ersyteckiem  konty
nuować studyów, a nadto służą w czasie 
wojny najm niej 2 la ta  czynnie w wojsku, 
z tego zaś przynajm niej 6 miesięcy w polu — 
cbyoa, że przed upływem tych 6 miesięcy 
zostali ranieni, lub wskutek pobytu w polu 
zachorowali. Przy udzielaniu urlopów pierw 
szeństwo przysługiwać będzie tym, którzy 
mają dłuższą służbę wojskową, a przede- 
wszystkiem tym, którzy są w służbie czynnej 
od roku 1914. Do udzielania tych urlopów 
upoważuiony jest km neudant odnośnej for- 
macyi wojskowej. Urlopy dla wysłuchania 
oółrocza letniego 1917/18 zaczną się dnia 
28 kwietnia.

W razie potrzeby zarządzą władze aka
demickie osobne knrsa i repetytorya dla ur- 
lojmwanych z wojska słuchaczy.

Rówuocześnie wydało M inisterstw o w y
znań i oświaty zarządzenie mające na celu 
ułatw ienie tymże słuchaczom wyzyskania u- 
dzielonyeh u rlopów ; nadto zaś auademicy, 
pozostający w czynnej służbie wojskowej, 
nie potrzebują odtąd na czas trw ania mobi- 
lizacyi pozwolenia władzy w e k o w e !  celem 
w pisania się na U niw ersytet tub inną szkołę 
wyższą, mają być przeto dopuszczeni do wpi
su, jeżeli udowodn:ą, iż są urlopowani dla 
studyów lub też przez władzę Wu skową przy
dzieleni do m iasta uniwersyteckiego. Słucha-

Czytamy w JSr I r .  Presse: Jak  już do-

W edług ioforraacyj pism, w najbliż
szych dniach zbierze się w Rydze inflancki 
a w Rewlu estoński Sejm stanu rycerskiego

B iuro W olffa  donosi z W arszaw y:
Dz'ennj ki tutejsze zamieszczają następującą ; dzielę dnia 17 b. m. do Kijowa.

„ H a g i*  Lwów*.ca" s daia 30 m arca 1918,

niesiono, komisya, której zadaniem jes t wy-1 celem powzięcia ważnych obrad i uchwał, 
konać i uzupełnić ugodę gospodarczą trak ta-1  W idocznie usiłuje szlachta mflancko-estoń- 

! tern zaw artą z U krainą, w ybrała się w nie- j ska tą  akcyą przedstaw ić się jako prawny 
j  1 f  J * TT:- j przedstaw iciel E stonii, jak  się to już stało j



eze ci jednak tylko wtedy mogą uzyskać po
tw ierdzenie półrocza, je ż jli w ciągu jego 
trw ania rzeczywiście przynajm niej przez czas 
6 tygodni uczęszczali na wykłady.

Nakoniec w myśl obecnych zarządzeń, 
z ułatw ień tych mogą korzystać także s łu 
chacze, odbywający jednoroczną służbę woj
skową.

KRONIKA.
Livóiv , 29 marca 1918.

K a le n d a rz .
S o b o t a  (28 marca):
Wielka Sobota. — Ałefesyja pr. — Szu- 

kosława.
Wschód słońca o godzinie 5 '44  rano, za

chód 6 80 po południu.
Temperatura o godzinie 12 w południe 

+  1 Cel.

W ystaw a K a ry k a tu r  K a z im ie rz a  S i
ch u lsk ie g o  o tw a r ta  j e s t  w s a l i  G iełdy 
p rz y  u lic y  A k a d e m ic k ie j 1. 17, od godz. 
1 0  ra n o  do godz. 12 w p o łu d n ie  i  od g. 
4 do g . 7 w ieczo rem . W stęp  1 k o ro n a .

— K sięża  A rc y b isk u p i Bilczewski i 
Teodorowicz w tym roku nie będą przyjmować 
święoonem.

— Z U n iw e rsy te tu . Ks. Ferdynand 
Dobija, prof. gimnazjalny w Łańcucie, rodem 
z Mikuszowic w po w. Biała, otrzymał w Uni-

'eisyteeie Jagiellońskim stopień doktora fl- 
zofii.

— P o w szech n e  w yk łady  u n iw e rsy 
te c k ie  i  p o lite c h n ic z n e . W dniu 8 kwiet
nia br. rozpocznie się HI. serya powszechnych 
wykładów uniwersyteckich i politechnicznych 
w r. akademickim 1917/18 wykładem dra Be
nedykta Fulińskiego, prof. g iu in .: „Sprawa po
wstawania płci w świecie zwięrzęeym", począ
tek o godz. 7 wieczorem, sala Inst, fizycznego 
przy ul. Długosza 8.

W dalszym ciągu wykładać będą w III. 
;ary i: prof. polit. dr. K. Weigel: „Zastosowa
nie fotografii do zdjęć terenowych z uwzględ
nieniem zdjęć dokonywanych z latawców. Prof, 
gimn. dr. E. Kipa: „Europa a Polska w dobie 
Aleksandra I .“. Dr. med. W. Schreiber: „Hy- 
giena zdrowego i chorego serca1*. Prof. gimn. 
dr. T. P in i: „Mesyanizm w poezyi polskiej“. 
Prof. Uniw. dr. E. Bulanda: „Kultura Rzymu 
(podróż człowieka nowożytnego do starego Rzy
m u)1*. Prof. Polit. dr. M. Thullie: „Budowle 
źelazno-betonowe1*. Prof. Uniw. dr. K. N itsch: 
„Język mówiony a język pisany1*. Inź. M. Ryb
czyński: „Komunikacje -w dawnej Polsce".
Prof. Uniw. dr. L. Rydygier: „O zapaleniu
ślepej kiszki". Serya III. obejmuje 28 wykła
dów i trwaó będzie do 80 kwietnia br.

Początek wykładów o godz. 7 wieczorem. 
Wstęp 40 hal. Bilety abonamentowe na 6 wy
kładów po 1 K 50 h.

— G a lic y jsk i z ie m sk i B an k  k re d y 
tow y. Przed kilku dniami odbyło się walne 
zgromadzenie akcyonaryuszów tego Banku, pod 
przewodnictwem wiceprezesa Rady zawiadowczej 
p. Józefa Neumanna. Jako komisarz rządowy 
był obecny na posiedzeniu radca Namiestnictwa 
p. Węclewski. Rachunek bilansu za rok 1917 
przedłożył dyr. dr. Adam, poczem imieniem 
Rady zawiadowczej odczytał p. Wiuiarz spra
wozdanie za rok ubiegły. Czysty zysk bilanso
wy wynosi 203.903 K 02 h.

Po powzięciu całego szeregu uchwał, od
noszących się do dysponowania kapitałem, od
były się wybory do Rady zawiadowczej. Jedno
głośnie wybrano: dr. Jana G. Pawlikowskiego, 
dr. Al. hr. Skarbka, dr. Wład. Stesłowicza, 
Ludwika Winiarza, Józefa Neumauna, Włodz. 
Strzeleckiego, dr. Ozyasza Wassera, Roberta 
Mandelika, dr. W ładysława Radimsby’ego, Otto- 
kara Tnmę, Hermana Landau’a, dr. L. Pazdsr- 
kę, Karola Swobodę i Jana Kozońska.

W końcu wyrażono b. wiceprezesowi Ban
ku p. Piwockiemu, który ze względu na stan 
zdrowia ze stanowiska tego ustąpił, gorące po
dziękowanie za dotychczasową owocną działal- 
Inośó dla dobra ins ytucyi.

— D z iec i n a  wieś- Przed kilku dniami 
odbyło się pierwsze posiedzenie tegorocznego 
komitetu „Dzieci na wieś**. Po wyczerpującej 
dyskusji na temat prac przygotowawczych 
obrano prezydyum honorowe, w którego skład 
weszli: Ich Eksoel, księża Arcybiskupi dr, 
Bilozewski, Teodorowicz, hr, Szeptycki, p. Na- 
miestnikowa hr. Huynowa, p. Mar załkowa Nie
zabitowska, JE . Prezydent wyższego Sądu kra
jowego Czerwiński, Prezydent dr. Dembowski, 
wiceprezydent Rady zzkolnej dr. Zoll, Rektor 
dr. Weis, Rektor dr. Krygowski, wlcepr. dr. 
Sebleicher, prez. Dylewski, dyr. Lewioki oraz 
wielu innych. Komitet podzielił się na kilka 
eekoyj.

— N a jb liż sza  w ycieczka  Warstatów 
studenckich Ligii pomocy przemysłowej odbę
dzie się we wtorek 9 kwietnia o godz. pół do 
4-tej do Gazowni Miejskiej. — Punkt zborny: 
Gazownia.

— W ystaw a su ro g a tó w , t. j. t. zw.
„ersatzów", otwartą zostanie we Wiedniu, w 
Praterze. Urządzeniem wystawy zajmuje się u- 
rząd wyżywienia, związek przemysłowy i wszyst
kie zjednoczenia wojenne, które obecnie mają 
w swoim ręku sporządzanie i sprzedaż produk
tów z bawełny, konopi i juty, dalej płótna, o- 
liwy i tłuszcze, kawy eto. Na wystawie zajmo
wać będą ważne miejsce artykuły wyżywienia. 
Odbywać się będą pouczające wykłady i de
monstracje o zużytkowaniu odpadków, urządzo
ne też będą kuchnie wzorowe.

t  K saw ery  F is c h e r ,  wicedyrektor ma
gistratu lwowskiego, prezes Związku gniazd so
kolich zmarł wczoraj w naszem mieście, prze
żywszy lat 70. Ś. p. Fischer w r. z. 1887 po
święcił się pracy na rzecz sokolstwa, biorąc 
czynny udział we wszystkich pracach organi
zacyjnych.

Pogrzeb ś. p. Ksawerego Fischera odbę
dzie się jutro, w sobotę, o godzinie 4 po po
łudniu z domu żałoby przy ul. Stryjskiej 1. 4,

— B ra k  m le k a . W zeszłym roku po
wodem obecnego braku produktów mlecznych 
był brak paszy, spowodowany, tak w Europie, 
jak i Ameryce, spóźnioną wegetacją. Zmuiej- 
szenie produkcyi stało się szczególnie dotkli
we w Austryi, na Węgrzech, we Włoszech, 
w Szwajcaryi, Szwecyi, Holandyi i południowo- 
zachodniej Szkocyi Ale i Francy a, Norwegia, 
Dania, Anglia, Stany Zjednoczone i Kanada 
wykazują znaczne zmniejszenie produkcyi w po
równaniu z rokiem poprzednim. Zmniejszenie 
to spotęgowane zostało przez powtarzającą się 
suszę, oraz przez wykup znacznej ilości krów 
mlecznych dla spożycia mięsa. Ceny mleka 
utrzymywały się w ostatnich czasach wysoko 
i nadal mają tendeneyę zwyżkową, zwłaszcza 
wobec bardzo wielkiego zapotrzebowania masła, 
sera i mleka kondensowanego. Ceny na te pro
dukty są nadal wysokie. Zwyżka w porówna
niu z rokiem ubiegłym wynosi dla sera około 
50 prc., ceny masła zaś zwiększyły się w Ko
penhadze o 12 2 prc., Chrystyanii —  21'2 prc., 
Medyolanie — 43 2 prc., Londynie — 19’5 
prc., Paęyżu — 75 prc., Szwajcaryi — 21 4 
prc., Stanach Zjednoczonych — 34 prc. i Ka
nadzie — 29'8 prc.

—■ K o n tro le  d o k u m en tó w  i  rew izy e .
Przed kilku dniami donieśliśmy, że komenda 
miasta, w porozumieniu z dyrekcją policji, wy
dała ostre zarządzenia w sprawie jeńców wo
jennych, włóczących się bez eskorty po ulicach 
miasta.

Władze zarządziły wczoraj wielką obławę 
polioyjną w śródmieściu i na peryferyach mia
sta, celem przekonania się, czy wydane zarzą
dzenia istatnie są przestrzegane. Obławę pro
wadziło kilkunastu urzędników policyjnych i a- 
gentów, mając do rozporządzenia przeszło 100 
żołnierzy policyjnych.

W czasie obławy aresztowano kilkadzie
siąt osób, ściganych sądownie i nie mających 
dokumentów legitymacyjnych; przytrzymano też 
kilkunastu jeńców i odstawiono ich do sądu 
polowego.

— A resz to w an ie  sp raw ców  w ła m a 
n ia  do k o śc io ła  św . M arc in a , W nooy z nie
dzieli na poniedziałek bieżącego tygodnia nie
znani sprawcy dostali się do kościoła św. Mar
cina na Żółkiewskiem i skradli kilkadziesiąt 
sztuk rozmaitych kosztowności, złożonych przed 
wielu laty przez pobożnych jako wota. Wartość 
tych kosztowności oceniono na sumę około
5.000 koron. Departament bezpieczeństwa dy
rekcji policyi prowadząc w tej sprawie docho
dzenia, sądził, źe sprawców należy szukać w ko
łach wytrawnych złodziei, ho nie kfźdy odważy 
się na włamanie do świątyni i kradzież przed
miotów poświęconych Panu Bogu. Tymczasem 
wyniki śledztwa poszły zupełnie inną drogą.

Wczoraj po południu fukoyonaryusz ku* 
chni wojennych Franciszek Krzyżanowski, bę_ 
dąc na pl. Krakowskim zauważył, że jakiś u_ 
czeń gimnazjalny sprzedaje kawałki srebra i 
złota. Krzyżanowski zaciekawiony zbliżył się do 
owego studenta, a przeglądnąwszy kilka kawał
ków, upewnił się, że są to odłamki blachy sre
brnej i złotej, z której są wykonane wota ko
ścielne. Krzyżanowski przytrzymał sprzedające
go 1 kazał mu udaś się razem na inspekcyę 
policyi. Tutaj skierowano już dalsze śledztwo 
na drogę właściwą. Wylegitymowany uczeń 
Y klasy gimnazyalnej, który nazywa się Ma
teusz Fass, podał, źe przedmioty te otrzymał 
od swoich kolegów, również uczniów gimna
zjalnych W ładysława itrycyka i Maryana Fu- 
glewicza. W ciągu nocy przyaresztowała poli
c ja  także tych dwóch ostatnich, Fuglewicz zaś 
zeznał, że jego kolega Eugeniusz Sawicki i on 
sam są właściwymi sprawcami kradzieży.

Policja niemal całą noc prowadziła śledz
two, przeprowadziła szereg rewizyj w mieszka
niu i konfrontowała aresztowanych. Najtrudniej 
było wykryć skradzione przedmioty, ponieważ 
chłopcy, niechoieli zdradzić kryjówki. Wreszcie 
małoletni włamywacze i świętokradcy Fuglewicz

i Sawicki wskazali ukrytą w Ogromie pod par
kanem paczkę z wotami. Student Fass miał 
nadto we worku 119 odłamków ze złota i sre- 
ra, które usiłował sprzedać na placu Krako
wskim.

Policja aresztowała wszystkich czterech i 
zamknęła w aresztach policyjnych, Daisze śledz
two policyjne wykazało, że np. Fuglewicz czę
sto służył do Mszy św., a przed kilku dniami 
podczas nieszporów skradł kilkanaście obrusów 
kościelnych wartości 5.000 K.

— S ta d n in y  ew akuow ane z K ró le 
stw a. Od p. Leona Rydigera, który po trzy
letnim przymusowym pobycie w Rossyi powró
cił do kraju, dowiaduje się K uryer Warsz. 
następujących szczegółów, tyczących się ewa
kuowanych z Królestwa stadnin koni pełnej 
k rw i: Stadnina z Kruszyny ks. Lubomirskich 
została całkowicie uratowana i umieszczona 
częściowo w Derkałach, Połtawie, Charkowie i 
Altostowie pod Odessą

P. Fr. Jurjewiez wiceprezes Tow. wyści
gów konnych w Królestwie Polskiem, który 
mianowany przez rząd, komisarzem do spraw ho
dowlanych południa Rossyi, opiekoweł się 
wszystkiemi ewakuowanemi stadninami, jest 
wciąż wraz z Albertem br. Wielopolskim współ
właścicielem stajni wyścigowej, której przedsta
wiciel. 3-let. „Liege" po „Sorrento", wygrał 
w r. z. największą nsgrodę sezonu w wysoko
ści 10.000 rb. Staduina semicka p. Karoliny 
Grabowskiej została sprzedana; przeszła prze
ważnie w polskie ręce. Ze zwiniętych rossyj- 
skich stadnin p. E. Łazorowowej i p. L. Man- 
taszowa, również większą częśó nabyli polscy 
hodowcy, którzy po ustaniu zawieruchy wojen
nej, zamierzają cały ten materyał przywieźć do 
kraju. Pp, Antoni i Wacław Daskowscy powięk
szyli również swoje stadniny, zakupując tylko 
klacze. Stadnina z Leszna p. M. Bersona, pod 
zarządem p, E im. Rydigera, mieści się w Der
kałach, Altostowie, Charkowie i Połtawie. Sta
dnina p. Niemcewicza, niestety, w całości prze
szła w obce ręce p. Kleinmichla, którego na
stępnie właśuie żołnierze zamordowali. W 0- 
dessie w sezonie wyścigowym znalazły się pra
wie wszystkie stajnie, znane na torze Mokoto
wskim; poza tern nowe stajnie p. Jastrzębskie
go, rotmistrza Mścisława Budkiewicza, właści
ciela majątku Karczowa pod Lidą, dowódcy 
2-go szwadronu ułanów polskich, a składająca 
s;ę przeważnie z materyału, nabytego od hr. 
Ribeaupierr’a, p. Brozy i p. M. Roga, licząca 
z górą 40 głów. Ogółem liczba biegających 
koni przewyższała 400. Łącznie z materyałem 
stadnym liczbę głów określić można na około 
800, które stanowić będą cenny dobytek, ma
jący wkrótce byó przewieziony do kraju. Re
zultat finansowy spraw warsz. Tow, wyścigów, 
jest taki, iż po powrocie do Warszawy, war
szawskie Tow. wyścigów konnych ma już za
pewniony dobór koni i silną podstawę mate- 
ryalną.

— C udzoziem cy  w W arszaw lo . D eu
tsche Warschauer ZeUung pisze: Bawią obe
cnie w Warszawie w celu studyów oficerowie 
hiszpańscy: major Reąueua i lekarz sztabowy 
Barbero. W niedzielę byli obecni na paradzie 
kompanij bojowych przed generał-gubernatorem 
w cytadeli.

Bułgarski radca legacyjny Kermeozew, 
który brał udział w układach pokojowych 
w Brześciu Litewskim, zatrzymał się w War
szawie i zwiedził osobliwości Warszawy.

W poniedziałek przed południem przybyli 
do Warszawy sprawozdawcy szwedzcy: Boke- 
lund z Karlsrony i Christensen z Malmó. Zwie
dzili po południu różne osobliwości warszaw 
skie i byli obecni na przedstawieniu w operze.

— K rw aw a w a lk a  z b a n d y ta m i. Od
osób, przybyłych z Opoczyńskiego, dowiaduje 
się D ziennik narodow y : Przed paru dniami w 
okolicach Opoczna rozegrała się krwawa walka 
żandarmów z szajką bandytów, która przez dłu
gi czas tam grasowała, szerząc postrach wśród 
mieszkańców. W czasie walki zabity został je
den żandarm, a drugi jest ciężko ranuy. Zgi
nął również jeden z najniebezpieczniejszych ban
dytów, trafiony celnym strzałem karabinowym 
przez żandarma. Drugiego bandytę, ciężko ran
nego zdołano ująć; towarzysz jego ratował się 
ucieczką w lasy. Jak  się okazało, szajka ta 
bandytów miała do dyspozycji znaczne zapasy 
broni różnego kalibru i amunicji. W domu, 
gdzie złoczyńcy mieli główną swoją kryjówkę 
i gdzie stawili tak zaciekły opór, znaleziono ka
rabiny ausryackie, rossyjskie, tudzież rewolwe
ry różuych systemów. Epilog tej krwawej roz
prawy z bandytami wywołał w całej okolicy 
duże wrażenie. Ludność odetchnęła na wiado
mość, że najgroźniejsze indywidya przecież na
reszcie zdołano unieszkodliwić.

Kronika zagraniczna.

* B a b k a  r e w o l u c j i  p o d  s ą d e m .  
Przez Sztokholm donoszą z Petersburga, że rząd 
bolszewicki odebrał mandat do konstytuanty t. 
zw. babce rewolucyi Breszko-Breszkowskiej i 
oddał ją  pod sąd za rzekome knowania przeciw- 
rewoluoyjne. Breszko-Breszkowska liczy już 70

iat niedawno dopiero wypuszczona była z w if-
zienia, do którego wtrącili ją  bolszewicy zaraz 
po objęciu rządów.

Notii litBraoko-artFstyczne.
K o n c e rt f llh a rm o n le z n y . W przy

szłą niedzięlę po świętach wiekanocnych dnia 
7 kwietnia b. r. wznowione będą południowe 
k on c e r t a  f i l b a r m o n i c z n e  w sali Towa
rzystwa muzycznego, kióre cieszyły się zasłu
żoną popularnością, gdyż w starannem wyko
naniu mimo trudnych warunków, podawały 
publiczności wybitne utwory muzyki orkiestral- 
nej, dając jej oddawna zresztą nieznaną w na
szem mieście przyjemność słyszenia dzieł mu
zyki polifonicznej.

Koncert 7 kwietnia przyniesie obok dwu 
kompozycyj nowożytnych: C. D e b u s s y ’ ego  
,,L’ apresmidi d’un Faunę" i poematu symfo
nicznego głośnego kompozytora węgierskiego 
M i h a l o v i c h a ,  jodno z największych arcy
dzieł instrumentalnych dawno niesłyszanych we 
Lwowie, nieśmiertelny koncert skrzypcowy „D- 
dur" B e e t h o y e n a .  W tym utworze da się 
poznaó po raz pierwszy publiczności lwowskiej 
młody utalentowany artysta z Krakowa p. 
Jan Paweł W o l a r e k ,  który choć niedawno 
dopiero przekroczył dwudziestkę, zajmuje już 
zaszczytne stanowisko profesora konserwatoryum 
w Krakowie.

Syn ś, p. Rudolfa Wolanka, również 
skrzypka, prof, koncerwatoryum warszawskie
go, w najmłodszych już latach zadziwiał zdol
nościami i biegłością gry, rozumne wychowa
nie ustrzegło go jednak od niebezpieczeństw 
karyery cudownego dziecka, lecz skierowało 
na drogę poważnych studyów. Po pierwszych 
początkach nauki u ojoa, kształcił się dalej 
w wiedeńskiej Akademii muzycznej, nastę
pnie zaś ukończył szkołę mistrzów pod kie
runkiem słynnego SeTĆika, a w roku 1915 
złożywszy egzamin dyplomowy, zdobył nagrodę 
państwową, a nadto wyborne skrzypce Guada- 
gninlego, które od kilku lat czekały na lau
reata godnego tego odznaczenia 1 uzyskał zaraz 
posadę trzeciego koncertmistrza w wiedeńskim 
Konzertvereinie. W r. 1915 przeniósł się do 
Krakowa, aby tu objąć obowiązki profesorskie, 
z którymi obecnie musi łączyć powinność woj
skową. Konoertował już z powodzeniem w Wie
dniu, Warszawie, Krakowie 1 miastach prowin
cjonalnych.

R e p e r tu a r  T e a tru  M ie jsk ieg o .
W piątek ł w sobotę 28 i 29 marca b. r. 

—  Teatr zamknięty. Kasy teatru- w piątek i 
sobotę otwarte tylko do godziny 1 w połu
dnie. — W niedzielę o godćnie 3 po połu
dniu „Piosnki ułańskie", komedya w 3 aktach 
W. Bunikiewicza. — W niedzielę o godzinie 7 
wieczorem „Hugenoci", opera w 5 aktach 
Meyerhera. Występ Ady Sari Szayerównej, 
Zacharskiej, Manna, Okońskiego i Tarnawskie
go. — W poniedziałek o godzinie 3 po połu
dniu „Carewicz", sztuka w 3 aktach Gabryeli 
Zapolskiej. — W poniedziałek o godzinie 7 wie
czorem „Róża Stambułu", operetka w 3 ak
tach Leona Falla. — We wtorek o godzinie 3 
po południu „Kopciuszek", widowisko sceni
czne w 8 odsłonach z muzyką i tańcami Adol
fa Walewskiego. — We wtorek o godzinie 7 
wieczorem „Trayiata" opera w 4 aktach Yer- 
diego. Występ Ady Sari-Szayerównej, Freschla 
i Łowczyńskiego. — We środę o godzinie 3 
po południu „Jaś i Małgosia", baśń operowa 
w 5 aktach E. Humperdincka. — We środę o 
godzinie 7 wieczurem „Dzwony z Corneville“, 
operetka w 4 aktach Plangueta. — We czwar
tek o godzinie 3 po południu ku uczczeniu 
rocznicy Racławickiej „Kościuszko pod Racła
wicami", obraz historyczny w 7 odsłonach W. 
L. Anczyoa. — We czwartek o godzinie 7 wie
czorem ku uczozeniu rocznicy Racławickiej 
„Halka", opera narodowa w 4 aktach Moniu
szki. Występ Zacharskiej, Bedlewicza, Okoń
skiego i Tarnawskiego.

Historye Neapolitańskie,
(Napisał Kazimierz Cbłędowski. — Warszawa 

Nakładem Gebethnera i Wolffa. Str. 584).

H I.
Z początku XVI wieku Castelnuowo ob

ją ł  w posiadanie wicekról hiszpański — roz- 
bitki rodziny Aragonów m ieściły się w 
Castelcapuano, Same zresztą kobiety; męż
czyźni albo wymarli albo żyli na wygnaniu. 
T ristan  Carraciolo pisze, że na jakim ś ban
kiecie przed niedawnym  czasem zasiadło 
pięćdziesiąt osób należących do rodu A rago
nów — teraz zostało zaledwo kilka kobiet. 
N ajstarszą w tej królewskiej kolonii była 
Joanna III . wdowa po Ferdynandzie I. Przy 
niej m ieszkała córka Joanna IV. obydwie 
te panie nie podpisały się na listach im ie
niem , ale każda z n ich  nazyw ała się „ trista
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regina*. O tych sm utnych królowych o p o - | Na uwagę zasługują wywody Chłędow- 
wiada Chłędowski cały rozdział i przedsta- i skiego tyczące się sztuki plastyczaej. Autor 
wia ich barw ne ciekawe i wcale nie tak i podkreśla, źe artyści neapolitańscy XVI. i 
sm utne życie. Smutne nazwy królowych D ie  j XVII, wieku rozkoszowali się w dekoracyj- 
zgadzały się zupełnie z wesołem życiem, ja- j nych pom ysłach i w żadnem z m iast wło 
kie płynęło w Castelcapuano. Przyjęcia były > skich rzeźba nie nabrała  takiego kierunku
głośne na całą ziemię neapolitańską. Towa
rzystwo bawiło się świetnie.

Do poznania ówczesnego towarzystwa je 
go zwyczajów i, obyczajów, rozdział ten przy
nosi wiele nowego cennego m ateryału. „Amo- 
re, ieste  et a rm i“, to było hasło towarzy
stwa, bywającego w Castelcapuano i w Som- 
m a; ale przyznać trzeba, że młodzież hi- 
szpańsko-neapolitańska um iała poza rom an
sami i turniejam i także i w boju umierać. 
W łaśnie wśród tego towarzystwa poznajemy 
przyszłą królową polską Bonę Sforzę, m ał
żonkę Zygmunta, która potem nie mogła 
przez całe życie zapomnieć w zimowym kli
macie Polski uciech, radości i p iękna gorą
cego nieba neapolitańskiego.

Po rozdziale poświęconym isto tnie nie
pospolitej Joannie  d’A 'ag o n a , przechodzi 
*utor do dziejów Ju lii Gonzaga, słynnej swe
go czasu na całą Europę piękności, o której 
poeci głosili, że imię jej ftyć będzie na wieki 
jak sława Cezara albo A chillesa. W towa
rzystwie jej zresztą bywało zawsze wielu ar
tystów malarzy, poetów i uczonych jak Se
bastiano del Piombo, jak Bernardo Tasso, 
Elam inio, Seiaueo, Berni, Vergerio, Carne- 
secchi; sporo książek poświęcano pięknej 
księżuie. Rozmaici literaci z daleka i z bli
ska przysyłali i poęwięcali jej swoje książki 
z przedmowami pełnem i pochlebstwa, ale czę
sto zawierającemi wyrazy szczerego uwiel
bienia. W arto dla przykładu przytoezyć sło- 

wierszopisa Falco, poświęcającego jejwa
książkę: „Ty ukochana książko, znajdziesz
się niebawem  na tem pobrzeżu, w tern Fon- 
di, którem u Ju lia  tyle wdzięku nadaje, które 
swą istotą upiększa. U padnij tam  z pokorą 
przed jej niew innem i stopami i ucałuj jej 
białą rękę".

Mimo hołdów jednak, jakie jej sk ła
dano, nie była ona szczęśliwa, Jej dzieje 
mogą być istotnie tem atem  do bardzo bar
wnej powieści lub dram atu. Śm ierć dopiero 
wybawiła ją od eiężkiah przejść, a zapewne 
i od płomieni inkwizycyjnego stosu. W  cza
sie, kiedy już była tak chora, że z łóżka 
wBtawać nie mogła, wytoczono przeciw niej 
proces w Rzymie, który prowadzono dniej, 
pomimo, ie  oskarżona leżała już w grobie. 
Papież Pius V. kazał przenieść jej zwłoki 
z kościoła do spólnego grobu zwykłych za
konnic.

W kilka wieków później odkopano z po
wodu robót publicznych ową „fossa comune" 
i musiano przenieść ziemskie szczątki tej 
wspaniałej niegdyś kobiety do Campo Santo 
„ F c n ta n e lle " ; ale grabarze pewni, że już się 
n ik t nie upomni o odwieczne szczątki, po- 
sprzedawali cichaczem znalezione szkielety 
4o fabryki cukru.

Ju li ■ pozostawiła mnóstwo listów od 
przyjaciół, a um ierając nie była dośó ostro
żna, aby te  papiery kazać popalić. Je j ko- 
respondencya sta ła  się też powodem wielu 
nieszczęść, a przedewsżystkiem wywołała ów 
tragiczny proces Cornesecchiego, który zaj
mował p r z «  długi czas całe W łochy i po
nurem  echem odbił się o późniejsze wieki. 
Po licznych to rturach  Cornesecchi, jak  wia
domo, zginął z ręki kata, następnie ciało jego 
zawieszono nogam i na palu i podłożono pod 
n ie  ogień.

Cały ten nieszczęsny proces je s t wy
raźnym  dowodem wyrafinowanego okrucień
stw a ówczesnego, nie cofającego się przed 
niczem. Chłędowski wyjaśnia wiele dotych
czas nieznanych faktów, przedstawia Carne- 
secchiego we właściwem świetle, w promie
niach którego równii ż i portre t Ju lii wystę
puje godnie i szlachetnie, a jej przejścia i 
cierpienia oczyszczają ją z tych nielicznych 
zresztą je j win, które trzeba położyć na karb 
ogólnego ducha czasów.

Po opowiedzeniu również tragicznych 
dziejów rodu Carafów, przechodzi autor do 
czasu wicekrólewskich w Neapolu.

Przed oczyma czytelnika roztacza się 
jeden z najciekawszych epizodów history
cznych, który autor umie przedstawić w spo
sób barw ny, jak  fantastyczną opowieść. Po
dziwiać należy u Chłędowskiego ten świetny 
dar narracyjny, to wezucie się w epokę, 
zrozumienie jej i uplastycznienie w sposób 
nieporównany. Czytelnik nie może poprostu 
oderwać się od tych pięknych kart i czyta
jąc tę opowieść lat dawnych ani się spo
strzega, że autor porusza cały szereg kwe
sty) zasadniczjch, uczy \ tłumaczy. Je s t to 
Najlepszy sposób zajęcia lekturą poważniej
szą, dziejami kultury, nawet najszerszych mas, 
hie biorących zazwyczaj poważniejszych dzieł 
do rąk, I tak znajdujemy tu nowe szczegóły 
o teatrach treści religijnej w kościołach J e 
zuitów, o religijnych i świeckich utworach 
scenicznych, o rozwoju i upadku tej sztuki, 
o życiu artystów  i artystek. W XVIII. wieku 
rozpoczęła się walka przeciw przemożnemu 
wpływowi sztuk hiszpańskich. T eatr zaczy
n a ł być narodowym.

pustej ornam eńtaeyi, jak  w Neapolu za cza
sów wicekrólów hiszpańskich. Jeżeli tam tej
szy rzeźbiarz naśladowcł artystę  florenckie
go, to zawsze przesadzał w ornam entacyi; 
prostoty w sztuce ani malarze ani rz-źbia- 
rze neapolitańscy nie znali. I  to chyba je
dyna cecha, która tam tejszych artystów XVI. 
i XVII. wieku odróżnia od północno-włoskiej 
sztuki.

Skłonność do przesady, do pompy ce
chowała całą ludność neapolitańską, nigdzie 
też nie przywiązywano takiej wagi do uro
czystych obchodów, do barwnych festynów, 
jak pud Wezuwiuszem. Korzystano z każdych 
urodzin w hiszpańskiej dynastyi, z każdych 
zaślubin, aby sprawić publiczności jakąś bi
jącą w oczy zabawę.

Do takich uroczystości należał festyn 
w roku 1657 urządzony pod egidą wicekróla 
hrabiego di Castrigiio. Pam ięć tego fi-stynu 
zachowała się w księdze z miedziorytami, 
przedstawiającymi tryum falne wozy, jakie 
przeciągały przez ulice Neapolu. Chłędowski 
reprodukuje jeden z takich wozów, który ko
sztował sumy.

Podobnych festynów urządzano w Nea
polu bez liku, a ludność m usiała sobie odej
mować chleb od ust, aby je opłacać, bo wi
cekrólowie zbierali tylko zaszczyty, ale ko
sztów publicznych zabaw nie ponosili.

Dla historyka sztuki plastycznej bar
dzo interesujący jest rozdział o Riberze. Jak  
wiadomo m alarz ten, jeden z najpotężniej
szych talentów wywarł duży wpływ na swo
ich następców we Włoszech i H iszpanii, pó
źniej cokolwiek zapomniany odżył dziś zno
wu, s ta ł się „modny" a obrazy jego na ryn
kach światowych osiągają olbrzymie sumy.

Jak  wielkie są jego zasłbgi i jaki 
swego czasu m iał wpływ świadczy znany 
spór o jego pochodzenie. Ziemia n eapo liuń  
ska chciała gwałtem  uchodzić za jego ojczy
znę, włoscy historycy sztuki robią go W ło
chem, ale sam R ibera jakby chciał tem u za
przeczyć i stale podpisywał się J u s e p e  de  
R i b e r a ,  E s p a n n o l  r a l e n c i a n o ,  albo 
jeszcze dobitniej Jusepe de Ribera, Espannol 
de la c i u d a t  d e  X a t i s a ,  s e g n o  d e  V a- 
l e n c i  a

Neapol zawsze się zapożyczał pod wzglę
dem artystycznym  i albo sprowadzał crbcych 
artystów , albo kształcił swoich rzeźbiarzy i 
malarzy na cudzych wzorach. To też sztuka 
w Neapolu wydaje się — twierdzi Chłędow
ski — jak muzyczne potoourri, złożone z roz
m aitych motywów i powiązane tylko luźnymi 
tonami. W roku 1872 chciał Neapol dowieść 
całym Włochom, a może i obcym uczonym, 
że posiada własną sztukę i urządził wystawę 
retrospektyw ną; ale owa wystawa wykazała 
właśnie zupełnie co innego, aniżeli to, czego 
neapolitańscy uczeni dowieść zamierzali. 
Długi czas sztuka w Neapolu była tylko od
biciem sztuki toskańskiej, potem przyszły 
wpływy W łoch północnych. Ani Salvator 
Bosa ani R ibera mimo wszystko Neapoli- 
tańczykami n is byli.

Ten rozdział traktujący o Riberzs i jego 
wpływie jest tak ciekawy, tyle posiada no
wych szczegółów, że poświęcimy mu obszer
niejsze miejsce.

A rtu r iSchróder.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Powrót Najj. Pana.

W iedeń , 29 marca. Najj. P an  wrócił 
wczoraj rano do Badenu z Czech.

Odznaczenia.
B u d ap esz t, 29 marca. ( Węg. B iuroR or.) 

Najj. Pan nadał gen. pułk. Najdost. A r c y -  
k s i ę c i u  J ó z e f o w i  wielką w stęgę orderu 
św. Szczepana w uznaniu jego znakomitej 
działalności jako kom endanta jednego z fron 
tów bojowych.

W iedeń, 29 marca. Najj. Pan nadał 
sekretarzowi stanu K t l h l m a n n o w i  wielką 
wstęgę orderu św. Szczepana.

W ied eń , 29 m arca. Wiener Ztg. ogła
sza: Najj. Pan nadał radcy górnictw a i prze
łożonemu urzędu cecbowniczego w Krakowie 
inż. Leonardowi L e p s z e m u ,  przy sposobno
ści przeniesienia go na własną prośbę w sta
ły  stan spoczynku, ty tu ł radcy Dworu.

Powrót P- Ministra Twardowskiego 
do Wiednia.

W iedeń , 29 marca. Pan M inister dr. 
Twardowski powrócił wczoraj po kilkodnio
wej podróży z Galicyi do W iednia.

W  sprawie oficyantów kancelaryjnych.
W iedeń , 29 marca. Wiener Z tg  ogła

sza rozporządzenie całego gabinetu w spra
wie uzupełniających postanowioń co do ofi
cyantów kancelaryjnych, wyszłych z pośród 
wysłużonych podoficerów.

Ponowne ostrzeżenie dla podróżujących 
kolejami.
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W iedeń , 29 marca. Mimo ostrzeieó, 
ruch osobowy na kolejach w dniach 24 i 25 
bm. okazał, że publiczność do tych ostrzeżeń 
nie zastosowała się. Zwraca się przeto raz 
jeszcze uwagę, że obecnie podróże połączone 
są z wielkierni nieprzyjemnościam i, a zarząd 
kolejowy wogóle nie może ręczyć za prze
jazd. Dlatego w in teresie wszystkich jest, by 
w Święta W ielkanocne .wstrzymać się zupeł
nie od jazdy kolejowej.

Sprawa polska.
M oraw ska O straw a , 29 marca. Z Wie

dnia donoszą do Morgen Zeitung. Po zała
tw ieniu trak tatu  pokojowego z Rumuuią i po 
powrocie hr. Czernina do W iednia spraw a 
polska wysuaie się znowu na pierwszy plan. 
W ostatn ich  dniach w spraw ie polskiej miał 
przodownictwo Berlin, gdzie z warszawskimi 
przywódcami polskich stronnictw  debatowano 
nad możliwością zadowalającego rozwiązaaia. 
Dziś okazało się, że praca ta nie była da
rem ną i że pójdzie ona dalej, aby przyszłe
mu Państw u Polskiem u w łączności z Mo
carstwam i ceatralaem i dać sta łe  formy. Pol
ska ma być konstytacyjaą M onarchią z urzą
dzeniami demokratyczaemi. Przy tym punk
cie naturaln ie  wypłynie znowu t. zw. „austro- 
polski p lan", który przez pewien czas był 
odłożony.

0 papier rotacyjny gazetowy.
W iedeń , 29 marca. M inisterstw o han 

dlu pozwoliło, aby w niedzielę wielkanocną 
dzienniki wyszły, o ile to będzie możliwe, 
w granicach konsumoyi papieru, w podwój 
nąj objętości przeciętnej numerów z 10, 17 
i 24 marca. Rozporządzeniem, które ju tro  
ukaże się w Wiener Ztg. P . M inister han
dlu zarządza, że postanowienia o konsumcyi 
papieru rotacyjnego dla gazet, wydaue na 
miesiące styczeń, luty i marzec, będą obo
wiązywały także w kwietniu 1918.

Przeciw wyborom de Rady Stanu.
W arszaw a, 29 marca. (B iuro  Wolffa). 

Now a Gazeta dowiaduje się, że Związek lu
dowy jakoteż Narodowy Zwiążek robotaiczy 
postanowiły nie brać udziału w wyborach 
do Rady Stanu, — zatem przeciw wybo 
rom oświadczyła się me tylko lewica demo 
kratyezna, ale także grupy demokratyczno- 
prawicowe.

Z frontu zachodniego.
W iedeń , 29 marca. jGłównem zdarze

niem dnia w ósmym dniu wielkiej bitwy na 
froncie zachodaim, jest zdobycie M untdidier. 
do czego wojenni krytycy przywiązują ogro
mne znaczenie. Jak  wiadomo, M untdidier leży 
w sainym środku linii kolejowej między 
Am iens i Compibgue, wskutek czego ta  bar
dzo wazua linia kolejowa jest już dla A ngli
ków stracona. Zdobycie Am iens i Compiógue 
stało się przeto już kwestyą tylko kilku 
dui, bo jak ogólnie sądzą, wojska angielskie 
i francuskie nie zdołają przy najwyższych 
nawet wysiłkach utrzymać tych dwu bardzo 
ważnych punktów. Przez Compiegne prowa 
dzi droga do Paryża, a przez A m iens do au 
gielskich głównych obwarowań na wybrzeżu.

Zdaje się,, że teraz dopiero rozpoczął s s ę  
rozstrzygający okres olbrzymiej bitwy na za
chodzie.

P rasa  angielska nie łudzi się zupełnie 
co do powagi obecnego położenia i otwarcie 
już przyznaje, że zdobycie Am iens przez 
Niemców byłoby prawdziwą katastrofą dla 
wojska angielskiego, lim e s  stwierdzają, że 
wojska angielskie przeżywają obecnie kryty
czne dni i że teraz zachodzi największa oba
wa, by na tym  froucie nie przyszło do ka
tastrofy.

Pułkownik R erington w swym ostatnim  
artykule w IRorning Bost dochodzi do kon- 
klnzyi, że na razie mimo groźnej sytuacyi i 
bardzo niepewnego położenia trzeba czekać, 
czy Niemcy me zechcą na innym  jakim ś 
punkcie frontu stoczyć drugiej bitwy. Augli- 
cy czyuią wszystko co tylko możliwe, aby 
utrzymać swój zagrożony fron t równolegle 
do froutu nieprzyjacielskiego. N ą razie nie 
pozostało im nic innego, jak tylko cofać się, 
staczając ustawiczne walki tak długo, póki 
nie nastąpi wyczerpanie nieprzyjaciela. Ubo
lewać jedynie należy — pisze dalej pułko
wnik R epington — że cofanie to odbywa 
się na terenie francuskim , który w obecnej 
wojnie ju t  ty le ucierpiał, ale niestety okoli
czności są nieubłagane. Wojska angielskie, 
począwszy od generała a skończywszy na 
prostym  żołnierzu wiedzą, ie  obecnie nade
szła najbardziej krytyczna chwila i że za ka

żdy kawałek ziemi trzeba zapłacić obficie
krwią. Bitność armii angielskiej przechodzi 
wszelkie pochwały. Ż >łnierz angielski okazał 
całemu światu, że z całą pogardą śmierci 
umie wytrwać na swojem stanowisku mimo, 
iż stanowisko to często je s t z góry stracone, 
aby tylko ciałem swojem utrudnić posuwanie 
się naprzód wroga.

Inne  dzienniki angielskie z widocznem 
zdenerwowaniem piszą, iż kto wie, czy nie 
przyjdzie oddać Niemcom znowu wielkiego 
szmatu ziemi. Dzienniki te pocieszają lud
ność, że kierownictwo angielskie zrobi wszyst
ko, co leży w jego siłach, aby niedopuścić 
Niemców do usadowienia się na wybrzeżu.

A m ste rd a m , 29 marca. Korespondenci 
wojenni dzienników angielskich wyraźnie za
znaczają, że gdyby Niemcem w ich wście
kłym pcjchodzie, nie zważającym na olbrzy
mie straty , udało się usadowić na wybrzeżu, 
w takim razie A nglia byłaby bezpośreduio 
już zagrożona. Niemcy ustawiliby tu swoje 
działa potwory i mogliby skutecznie ostrze
liwać wybrzeże ang.eiskie, Przytein zyskali
by potężną podstawę dla swej floty li napo
wietrznej. Sprawozdawcy tw ierdzą jednak, 
że do tego nie dojdzie.

B e r lin , 29 marca. Sprawozdawca wo
jenny Berlincr Tageblattu  donosi z frontu 
zachodniego: Rzut oka na mapę jasno w y
kazuje, że nie ty k o  codzienne posuwanie się 
Niemców nie doznaje przerwy, ale, że zysk 
terenu je s t coraz większy Angielska armia 
musi się ustawicznie i coraz szybciej cofać, 
aczkolwiek przyznać trzeba, że Auglicy wy
kazują istotnie bohaterską waleczność. Ce
sarz W ilhelm do pojm anych oficerów i żoł
nierzy angielskich zaw oła ł: „Bijecie się zna
komicie!" Najlepszym dowodem rozmiaru 
klęski angielskiej jest ilość ich pobitych dy
wizyj. W pierwszym dniu bitwy naprzeciw 
Niemców stało 18 dywizyj angielskich, do 
wieczora dnia 4-go A uglicy sprowadzili na 
pole bitwy jeszcze nowych 18 dywizyj. — 
Tych 36 dywizyj stanow ią więcej niż poło
wę wszystkich wojsk angielskich znajdują
cych się obecnie we F raacyi.

W iedeń , 39 marca. Z poinformowane
go źródła donoszą do Neue Freie Pressei 
Zupełnie zrozumiałym jes t fakt, że zwycię- 
zka ofenzywa n iem beka na zachodzie bę
dzie m iała bardzo doniosłe znaczanie polity
czne bez względu na to, czy Niemcom uda 
»ię rozbić front nieprzyjacielski, ery też może 
wstrzyma się dotychczasowy ich pochód. Koa- 
licya być może nabierze przekonania, ża za
miar jej zniszczenia militaryzm u niem ieckie
go jest zupełnie płonny. Spodziewać się na
leży, ie  przedstawiciele skrajnej polityki wo
jennej C lem eac au i Lloyd George ustąpią 
i okażą się bardziej skłonnym i do zakończe
nia wojny. Obecny przegląd wielkich su k c^  
sów niemieckich na zachodzie jest ju t mo
żliwy. Niemcy być może, że na jak iś czas 
wstrzymają parcie naprzód, gdyż jak  sły
chać wojska koalicyi przygotowują kontr- 
ofenzywę. W krótce też okaże si , czy Niem
com uda się rozdzielić Francuzów od A n
glików.

Ostrzeliwanie Paryża.
G enew a, 29 marca. Paryski Journal 

oświadcza, że w dwóch dniach padło na Pa
ryż 33 granatów  niemieckich, a w poniedzia
łek padło na miasto tuzin taki h  pocisków. 
Ozęść m iasta ostrzeliw ana s ale przez owe 
pociski, została zam knięta kordonem wojsko
wym. Z domów, które uszkodzono pociskami 
niemieckimi, wyewakuowano przymusowo mie
szkańców.

2000 lotników.
A m ste rd a m , 29 marca. Paryski Petit 

Parisien donosi, źe na fron t francusko-an
gielski przybyło już 2000 lotników am ery
kańskich.

Depesza generała Haiga.
L ondyn , 29 marca. (Urzędowo). Gene

ra ł Haig wystosował do Lloyda Georgea na
stępującą depeszę: W szystkie rodzaje broni
armii angielskiej we F rancy i przyjęły s 
wdzięcznością orędzie zaufania, które pan w 
im iem u gabinetu  angielskiego do mnie wy
stosował. Z apew nienie, ze ojczyzna nie 
szczędzi żadnych wysiłków, aby nam  wszel
ką przynieść pomoc, jest dla nas wielką 
podnietą. Zrobimy wszystko, co leży w na
szej sile, aby obronić honor państw a w tej 
chwili próby i okazać się godnym i zaufani* 
w nas pokładanego.

Z Palestyny.
H a g a , 29 marca. Żydowskie B . Kor. 

dowiaduje się, że żydowska komisya gyoni- 
styczaa przybyła do Palestyny.

Odpowiedzialny redaktor: 

A D A M  K R E C H O W J E C K I L
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Rozmaite obwieszczenia.
Prez. 5860/18. Dr. Andrzej Trybulee 

m ianowany notaryuszem  w Czarnym Dunajcu 
złożył w dniu 9 lutego 1918 r. przepisaną 
przysięgę a obejmuje urząd notaryusza w 
Czarnym Dunajcu w dniu 26 m arca 1918 r.

C. k. Sąd krajowy wyższy.
Kraków, 24 m arca 1918. (1427 1 - 3 )

Prez. 739 (18 P ./18). (1421 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e ,

Prezydent c. k. Wyższego Sądu krajo
wego we Lwowie zam ianował dla pierwszej 
zwyczajnej kadeneyi Sądu przysięgłych w 
c. k. Sądzie onwodowym w Złoczowie rozpo
czynającej się dnia 29 kw ietnia 1918 o go
dzinie 9 'a n o  przewodniczącym Sądu przy
sięgłych c. k. Radcę wyższego Sądu krajo
wego i Kierownika Sądu obwodowego Leona 
Bereźnicinego a zastępcami przewodniczące
go c. k. radców Sądn krajowego Józefa Gaya, 
Bronisław a Pańciewicza, B ronisław a Liszkę, 
Kazimierza Bohosiewieza, M aryana Szweda, 
Józefa Samuelowicza i Franciszka Krato- 
chwila.

P rezydyuu  c. k. sądu obwodowego.
Złoczów, dnia 25 ma^ca 1918.

C. II. 52/18 (1). Przeciw  Chaimowi 
Ozyaszowi Edenowi i Chanie Laufer, k tó iych 
miejsce pobytu je s t nieznane, w niesiony zo
s ta ł do c. k. sądu powiatowego w Sokołowie 
przez Scb eindlę Laufer ry t. zam. L ast z Chrza
nowa pozew o 887 kor. Na podstawie pozwu 
wyznaczone ustną rozprawę na  dzień 11-go 
kw ietnia 1918 godzinę 9 przed południem , 
-Sr. biura 19. Celem strzeżenia praw  Ghaiata 
Ozyasza E dera  i Chany Laufer ustanaw ia się 
p. dr. Kom tę, adwokata w Sokołowie, kura
torem .

Tenże kurator zastępować będzie C bainu 
Ozyasza E dera i Cnanę Laufer w rzeizon-j 
spraw ie na ich koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki oni w sądz.e się nie zgłoszą lub peł
nom ocnika n ie zamianują.

C. k Sąd powiatowy, Oddział II.
Sokołów, dnia 16 m arca 1918. (1436)

Cg. I. s. 11/18 (1)1 Przeciw  Handzi 
Motało z Hłuboczka wielkiego, której miej
sce pobytu je s t nieznune, w niesiony został 
do e, k. sądu obwodowego w Tarnopolu przez 
M ikołaj* M utało w Hłuboczku wielkim  po
zew o zapłatę uwoty 2100 kor. Na podsta
wie pozwą tego wyznaczono w tu t. sądzie 
pierwszą audyencyę na dzień 26 m arca l9 i8  
godz. 9 rano, biuro Nr. 7. Celem strzeżenia 
praw  BLndzi Motado ustanaw ia s>ę p. dr. 
A leksandra R appaporta, adwokata w Tarno
polu, kuratorem .

Tenże kurator zastępować będzie Han- 
dzię Motało w rzeczonej spraw ie na j<j koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
m e zgłosi, lub pełnom ocnika n ie  zamianuje.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział I.
Tarnopol, dnia 26 lutego 1918 (1432)

C. I. 46/18 (1). Przeciw M ichałowi Ho- 
łowaczowi z Niemstowa, któiego miejsce- po
bytu je s t nieznane, wniesiony został do c. k. 
sądu powiatowego w Cieszanowie przez 
Franciszkę z Kowalów Hołowacz gospodyni 
w N.emstowie pozew o zniesienie współwła
sności ruchomości spadkowych po ś p. Wa
sylu Hołowaczu synie Paw ła w drodzs licy
ta c ji  zpn. Na podstawie pozwu wyznaczono 
audyencyę do ustnej rozprawy na dzień 22 
kw ietnia 1918 godz. 9 rano w biurze Nr. 1, 
Ceiem strzeżenia praw  M ichała Hołowacza 
ustanaw ia się p n a n a  Kuszkę, rolnika w 
Niemstowie, kuratorem .

Tenże kursto i zastępować będzie po
zwanego w rzeczonej spraw ie na jego koszt 
i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnom ocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Cieszanów, dnia 22 m arca 1918 (1435)

Ns. 3648/18 (2j. Przeciw  Jurkow i Bi- 
hnnow i, synowi Onufrego i A hańi, urodzo
nemu w r. 1864 i zamieszkałemu w Struty- 
n ie niżnym , gospodarzowi, religii gr. kat., 
zawisła w c. k. Sądzie dywizyjnym obrony 
krajowej w Przem yślu do Dst, 853/17 spra
wa karna o popełnioną w pierwszym kw ar
tale- 1915 zbrodnię przeciw sile wojennej 
P aństw a z § 327 u, k. w.

W obec tego zgodnie-z wnioskiem c. k. 
P rokuratoryi Państw a duzwala się celem za
bezpieczenia roszczenia Państwa, o w ynagro
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni
czym wyrządzonej szkody i tytułem  zadość
uczynienia za naruszenie plrawa — zajęcia 
i tymczasowego zabezpieczeń,., położeń go 
w . istry i ruchomego i n iei uchomego ma

jątku powyższego obwinionego, — Obrońcą 
z urzędu obwinionego m ianuje się adwokata 
krajowego dr. Kazimierza Witkowskiego.

C. k. Sąd krajowy karny.
Lwów, dnia 28 lutego 1918. (1411)

E. V. 345/17 (3). Aronowi Landesman- 
nowi w spraw ie toczącej s:ę przed c k. są
dem powiatowym w Rzeszowie przeciw nie
mu o 150 kor. zpn , ma być doręczona 
u c h la ła  z dnia 19 października 1917 E. V. 
483/17, którą dozwolono przymusowej licy- 
tacyi połów realności lwh. 866 . 611 ks. 
gr. Malawa. Ponieważ niewiadomo gdzie 
A ron Landesm am i przebywa, ustanaw ia się 
w celu s tn eżen ia  jego praw , kuratora o oso
bie pana dr. I, K altera, adw, w Rzeszowie.

Tenże kurator zastępować będzie Aro- 
na Lnndesm anua, w rzeczonej spraw ie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
‘•ijdzie się nie zgłosi, lub pełnnm ucn,ka nie 
zamianuje.

C k. Sąd powiatowy, Oddział Y.
Rzeszów, 27 października 1917. (1434;

C. I. 120/17 (8j. Przeciw  Salomonowi 
Abramowiczowi, którego miejsce pobyt-u 
jest nieznane, w niesiony został dc «. k. sądu 
krajowego cywilnego w Krakowie przez F ilię
c. k. upriyw . akc. Banku hipotecznego w 
Krakowie pozew o zapłatę kwoFy 9025 kor. 
zpn. Na podstawie pozwu wydano już wyrok 
zaoczny z dnia 18 lipca 1917. Celem strze
żenia praw Salomona Aoramowicza, ustana- 
w a się p. dr. Leona Reifera, adwokata w 
Krakowi*, kuratoiem .

Tenże Kurator zastępować będzie Salo
mona Abramowicza, w rzeczonej spraw ie na 
jego koszt i m ebezuieczeńs.wo, dopóki on 
w sądzie się nie zgłosi lub pełnom ocnika 
nie zamianuje.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział I.
Kraków, dnia 2 m arca 1918. (1424j

Hs 3663/18 (2). Przeciw Dm ytrowi Ku
siakowi, pospolitakowi c. k. 19 pułku strzel
ców (Schtitsen), urodzonemu i zamieszkałe 
mu w Iry ń c a e h  zagórnych, la t 36 liczące
mu religii gr. kat , żonatemu, zarobniko"ń, 
zawisła w Sądzie dywizyjnym obrony kra- 
j( '«e j w B ernie do Dst. 2366/17 spraw a kar
na o popełnioną po dniu 12 czerwca 1915 
zbrodnię dezercyi do nieprzyjaciela z § 183 
u. k. w. o k tórą  jest on silnie podejrzany, 
albowiem wedle zeznań świadków zbiegł on 
jako jeniec podczas odwrotu Rossyan dobro
wolnie do EoGsyi by się uchylić od dal zej 
służby wojskowej

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c, k. 
Prokuratoryi Państw a dozwala się celem za- 
oczpieczenia roszczeń,a Państw a o wynagro
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni
czym wyrządzonej szkody i tytułem  zadość- 
U0Z3 m enia za naruszenie prawa — zajęcia 
i zabezpieczenia położonego w A ustryi ru
chomego i nieruchom ego m ajątku powyż 
siego obwinionego. Onroncą z urzędu obwi
nionego mianuje się adwokata krajowego dr. 
Stefana Barana.

C. k. Sąd kraj*wy karny.
Lwów, dnia 12 m arca 1918. (1409)

Ns, 8653/18 (2). Przeciw A riem u A r
noldowi Horowitzowi, synowi Siisskinda i 
Siissli, urodionem u w r. 1872 w Rypnem, 
zamieszKałcmu we Lwowie, religii m>jżesz,, 
kupcowi i właścicielowi realności, żonatemu, 
zcwis^a w c. k. Sądzie polowym Komendy 
m iasta Lwowa do K. 4 9 l / i 5 względnie w c, k. 
Sądzie dy wizyjnym obrony krajowej we Lwo
wie tlo Dst. 326/17 spraw a karna o popeł
nioną także po dniu 12 czerwca 1915 zDro- 
dm ę przeciw sile wojennej Państw a z § 327 
u. k. w., o którą je s t on silnie podr.jrz.jny.

Wobec tego zgodnie z wnioskiem c. k. 
P rokuratoryi Państw a dozwala się celem za
bezpieczenia roszczenia P aństw a o wynagro
dzenie wszelkiej powyższym czynem zbrodni
czym wyrządzonej szkody i tytułem  zadość- 
uezycienia za naruszenie praw a —  ze jęcia 
i zabezpieczenia położonego w A ustry i ru
chomego i nieruchom  go majątku powyżsie- 
go obwinionego.

. C. k, Sąd krajowy karny,
Lwów, dnia 4 marca 1918. (1412)

Ns. 3661/18 (2j. Gegen aen Ldst. Sch 
Leon Kondrowicz des k. k. Sch. R. Nr. 35, 
geb. 1897 in M itok, Bez. Suczawa, g r. orient., 
ledig, Landm ann, ist be.m G enchte des k. k. 
54 Sch. D ir. Kommandos ad E . Nr. 1327/17 
das Y erfahren wegon Vr,rbrechens der De- 
sertion nach § 183 M. St, G. anhaugig. Laut 
Zeugenaussagen liegt gegen denselben be- 
grilndcter Ye dacht/vor, am 13 A ugust 1917 
aus der S tellung zun F einde desertiert zu 
sein.

A ngesichts dessen wird auf A ntrag  der 
k. k. S taatsanw altschaft in  Lem berg und 
nach § 6 kais. Y erordnung vom 9 Jun i 1915 
N r. 156 R. G. BI., behnfs S ieherung des 
A nspruches des Staates auf E rsatz  jedes un- 
m ittelbar oder mitteflbar durch die veibre- 
cherische H andlung yerursachten Schadens 
und auf E ntschadigung ais Siihne filr di* 
R echtsverletaung — die Besehlaguahm e und 
S ieherung seines in O sterreich brfindlichen 
beweglichen YermogeDS verfiigt. Zum Ver- 
teidiger der Besehuidigten ist der H err 
Adv. Dr. Salam on Bund ro n  Am tswegen 
brste llt werden.

K. k. L&ndesgerieht in  StrafsacheL.
Lem berg, am 12 Mfcrz 1918. (1408)

Ns. 3663/18 (2) Gegen die Ldst. Sch. 
des k. k. Sch B. Nr. 31: 1, i id o lf  P ie tru l-^  
geboren 1893 in Lysbitz, Bez. Tescben, zust. 
nach Schóbischowitz, w ohnbaft in Trzyniec, 
róm. kat., led g, W aizsr und 2. VitoslaT Mc- 
rawetz, geb. 1898 in  F ran k stad t a/R., Bez. 
M istek, róm. kat., ledig, Tiscnler, is t beim 
k, k. 46 Scb. D ir. Kmdo Gerichte ad E. 
Nr. 51 das Verf..ren wegen V erbrechens der 
D eseition nach § 183 M. St. G. anbiingig. 
Laut Zeugenaussagen liegt gegen dieselbe 
begrtindeter V erdacht vor, am 5 Jiinner 1918 
aus der Stellung zum Feindo desertirt zu 
sein.

A ngesichts dessen w ird auf A ntrag  der 
k. k. S taatsanw altschaft in  Lem berg und 
nach § 6 kais. Y erordnung von 9 Jun i 1915 
Nr. 156 R, G. BI., behufs S ieherung des 
A nspruches des Staates auf F rsa tz  jedes un- 
m ittelbar oder m ittelbar durch die verbre- 
cheriscbe H andlung verursachten Schadens 
and auf fin tsenadigung ais Sfihne fiir die 
Rechtsverletzuag — d;.e Beschlagnahm e und 
Sieherung ih res in ósterr* ich  btifindlichen 
beweglictien und unbew egiichea Yermógens 
verftigt. Zum V erteidiger des Besehuldig\en 
iaf der H err Adv. Dr. Leo W olf ron  A m ts
wegen bestellt worden.

K. k. L andesgericbt in S trafsaehen.
Lem berg, am 12 M lrz  1918. (1410)

W y ro k i  p r a s o w e .
Pr. 44/18 (2). (1413)

3  IaieHH 6 ro BeanuecTB* Hjicapa.1
Hj. k. CyĄ BpaaBHH bko T p a jy a a a  

rrpacoBHH y  JLubobI p hihb Ha BHecoK u;, k 
lIpoKHpaTopHi ^jepacaBHOi, m;o apTB
Kyay yMim,6Horo b  uacormoi UHcao
65 f laa  22 MapTa 1918 n i#  tu tjao si :
„HhM BOHH He B0fOK)Tb“ B DjiaOCTil, ticTHTŁ
b  coói 6CTB0 npoBHHH s §§ 302, i 305 a. k. 
yaHaB flOKonauy b  ^hh 21 MapTa 1918 
KOH^iicKaTy aa onpaB^aHy i aapa^HB ®hh- 
m;eH6 gi.ioro Haiwiafly i b r ^ u b  no Ayitn,i 
§ 493 n. k aasaa Ąauibinoro p 08um pi0Ba*a 
Toro gpyKOBoro nncbRa,

. ułbib, ,a;Ha 24 iiapxa 1918

Pr. 4 ri/i8  (2). (1415)
B litemu 6ro  BeaanecTBa Hicapa!
H . b. Cyji, itpaeBnń hko TpHÓynwr 

npacoBHń y  JlbBOBi pniHB Ha BHecoK ą . b 
UpoicypaTopm  ^epacaBHoi', m;o stdcT apra- 
Ky.iy yaim auoro b naconnci „yKpaiHbcbKe 
Cjiobo" uhc.io 67 a ąssl  24 MapTa 1 9 18 n i#  
TnryaoM . „ I I łh  TBap#obCbKnfi y  JlbBoni" 
b ycT ynax 1. b'.# „ la s  i hikoah" #o „b ra- 
anubici cnpaBn“, 2. Bi# ^giasioM" #o  „npo- 
»HKOHCTHTyn,ińBi“, 3. ś i#  „xuu“ #o „npa- 
bom“? 4. B i#  „Cero np  )TRKOHCTHTynińHoro“ 
#o KiHbna apTHKy.iy, m Ictht b coói bctbo 
npOBHHH 3. K. §  300 3 B  y 3 H aB  #OKOHaHy 
b #h h  23 MapTa 1918 KOH^ioKaTy aa onpa- 
B#aHy i 3apa#nB 3HHtn,eH8 p lao ro  H aa.ia#y  
i BH#aB no #yMu,I § 493 n. k. aaBa3 #aab- 
moro poamnpioBaHa eero #pyKOBOro naebMa.

.TbsiB, #h r  26 MapTa 1918.

Pr. 45/18 (2). (1414)
B I mchb 6 o BcJinuecTBa Iljicapn!

Hj. k . C  r#  K paeBnń  jiko  T p n óy H r.a
npacoBnń y  JlbBOBi pimnB Ha BHecoB #. k. 
IIpoKypaTopHi ^(epacaBHoi, m,c aiiieT apTH 
Kyhy yMim,OHoro b uaconaci n^(i^o“ n. 67 
3 # h h  24 Mapca 1918 n i#  Tm-ynoM*. „ /(o jjh  
eBaKyOBaHnx“ b y c T jn l B i#  „lcaacyTb njo11 
#o „huk x a ió a “ m c t h t  Bcoói bctbo npoBnan 
3 § 302 a. K. yuHaB #OKOHaHy b # h h  23 
Mapra 1918 KOHiJiicKaTy aa onpaB#aHy i Ba- 
pa#HB 3HHm;eHe n;i.a:oro ą a m pfa i BH#aB no 
#yMn;i § 493 n. b. aaBas #a^btaoro posmn- 
pioBaHn Toro #pyKOBoro nHCbMa.

JlbBiB, # a a  26 niapTa 1918.

A m o r t y z a c y e .
Nc. I. 1156/17 (4). Edykt. Saul Be- 

the il, piekaiz w W ielopolu skrzyńskiem , po

staw ił dnia 27 grudnia 1917 ns zamortyzo
wanie rzekomo zaginiotej pohey asekuracyi 
życiowej Towarzystwa akcyjnego „A tlas" 
we W iedniu Nr. 102.702 na  1.000 koron 
opiewającej płatnej 1 września 1923 na rzecz 
Sanla Betheila, piekarza w Wielopolu skrzyń- 
sd em . Do amortyzacyi zakreśla się term in 
edyktalny na 6 miesięcy. Dzierżyciela po
wyższego dokum entu by w zakreślonym  ter
m inie edyktalnym  przedłożył go w sądzi*, 
lub w niósł zarzuty przeciw wniosKowi amor
tyzacyjnemu. Po bezskutecznem upływie te r
m inu edyktalnego powyżuj oznaczony doku
m ent zostanie pozbawiony mocy.

C. k, Sąd powiatowy, Oddział I.
Ropczyce, 23 lutego 1918. (1877 2-—3)

T. 12/18 (1). Na wniosek Paw ła Sro- 
lika w Kołomyi podejmuje się postępowanie 
celem um orzenia niżej oznaczonych weksli, 
które m iały zaginąć i wzywa się posiadaczy 
tychże weksli, ażsby do dni 45 licząc od dnia 
ogłoszenia niniejszego edyktu przedłożyli te 
mu sądowi w przeciwnym razie po upływ ie 
tego term inu uznałny sąd weKsele za umo
rzone. 1. W eksel z daty Tłuste dnia 2 maja 
1912 na 1300 kor., 2. weksel z daty Tłust* 
dniń 2 m aja 1 9 i 2 na 700 kor. oba w sześć 
m iesięcy po dacie płatne z podpisami jako 
przyjemców M ichała Zabłotnego i Rozalii 
Zabłotnoj zamiesz. w T łustsm

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IY.
Cz*r£ków, 5 m arca 1918. (1385 2—8)

T. 13/18 (1). Na wniosek Towarzy
stw a cechu wielLiego w L iska rozpisuje s i j  
edyk. co do rzekomo zaginionej książeczki 
wkładkowej Tcwai zyutwa z^liczsowego w L i
sku, stow arzłszem a zarejestrowanego z n ie
ograniczoną poręką, Nr. 697 opiewającej n*. 
im ię „Towarzystwo cechu wielkiego w L i
sku — Ju lian  Jankiew icz — Jj>.n Zwierzyń
ski i Józef F ,la r“ na  kwotę 1039 kor. 23 hal.

Posiadacza tej książeczki wzywa aif, 
by ją  w przeciągu 6 miesięcy od dnia pierw 
szego ogłoszenia e d jk tu  w tu t. Sądzie oka
zał, tukże inn i interesow ani m ają swoje za
rzuty przeciw wnioskowi powyżsiemu w są- 
d&ie wnosić, w przeciwnym bowiem m i e  
zostałaby ta  książeczka uznana jako bezsku
teczna i pozbawiona prawnej mocy.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IT .
Sanok, 11 m arer 1918. (1893 2 — 8)

T. VI. ,4 /1 8  (S). N a wniosek G uli 
M endler w Morawskiej Ostrawie, podejmuje 
się postęp-w anie ceiem umorzenia wymie
nionego niżej papieru wartościowego, który 
wnioskodawcy m \ał zaginąć; wzywa się po
siadacza tego papieru, aby go w ciągu 3 
m iesięcy od dnia pierwszego ogłoszeni* 
zarządzenia p-zedłożył tomu sądowi; takż* 
inni interesow ani m ają zgłosić swoje zarzui,j 
przeciw wnioskowi. W -razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego term inu ten  
papier wartościowy za umorzony. Oznaczenie 
papieru w anościow ego: Książeczka wkładko
wa Miejskiej Kasy oszczędności w Bochni 
Nr. 13,970, wystawiona na im.ę G itli M en
dler opiewająca na 515 kor. 12 hal.

C k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kiaków, dnia 6 marca 1918. (j.401)

T. YI. 16/18 (*). Na wniosek W aleryi 
. ychówny, służącej w Krakowie, podejmuje 
się postępowanie celem um orzenia wymie
nionego niżej papieru wartościowego, który 
wnidb ndawczyiń m iał zaginąć; wzywa się pô - 
sifldftcża tego papieru, aby go w ciągu sze
ściu miesięcy od dnia pierwszego ogłoszenia 
zarządzenia przedłożył temu Sądowi; tak ie  
inn i interesow ani m»ją zgłosić swoje zarzu
ty przeciw wnioskowi. W razie przeciwnym 
uznałby sąd po upływie tego term inu ten 
papier wartościowy za umorzony. Oznaczenie 
p ip ieru  wartościowego: Książeczka wkładko
wa Stowarzyszenia pożyczkowego i oszczę
dności Wzajemna Pomoc w Pod /órzn Nr. 
9575, wystawiona na linię W aleryi Żychówny, 
opiewająca wedle stanu z dnia 31 grudnia 
1917 na 896 kor. 41 bal

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział VI.
Kraków, dnia 23 lutego 1918. (1403)

D o n i e s i e n ia  p r y w a tn e .
aa ■ u e r  — — a _ —g ^ g ą i Ł j — m

H P o s a d ę  b o n y  do dzieci przyjmie w lepszym 
domu, sieruif. po urzędimru. — Wi&domożć 

w A.dministraeyi „Gazety Lwowskiej" Podwale 3.

N ak ładaczk i
uzdolnione znajdą s tr łe  zatrudnienie i  dru
karn i Wł. Łozińskiego we Lwowie, nl. Czar
nieckiego 12. Zgłoszenia do Zarządi drukarni,

% Ji oic*i4i VI, ŁoŁiwik»«Uv * «  Lwowie, 11, Ciarftieckiefo l !*■


